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Odczytajmy z pamiętnika Ma:grysia „bil-ans 
jego życia": „Owszem, każdy człowiek na­
wet w najgorszych warunka.ch urodzony' mo. 
że stać s~ę pożytecznym otaczającemu g~ SPo­
łeczeństwu, jeśli tyiko zechce nad sobą pra­
cować, a lllie wyzbędz.ie się głębokich zasad 
moralności i wiary w Boga, jakie wys.sal już 
z mlekiem matki, wtedy może wyrobić w so­
bie chairakter i silną wolę, może poznać swój 

'<:el właściwy i wtedy dopiero staje się na•. 
, prawdę człowiekdem". 

Kto by się domyślił, że to jest Podswmowa­
ni.e żywota chłopa,. który urodził się na dwa 
lata przed zniesieniem pańszczyzny, który wi­
dział wieś najpierw siedzącą. w karczmach, 
w długach, ciemnocie, zabobonach, niszcz.oną 
ep:..demia.mft, 1Potem chłopów llaJ okrawkach 
ziemi, fale głodu, wychodźtwa, potem Polskę 
wolną, w której ubito Reformę Rolną, wzmo­
żono ciemnotę, nędzę wsi i rozgromiono jej 
ruch polityczny. 

A trzeba dodać - jest to pamiętnik „chło­
pa działacza". Na jakiż zatem system społecz­
no.gospodarczy nastawiony jest wzór życia i 
reguły do jego zrealizowanna: - jak!e Podaje 
::Magryś? Odpowiedź może być tylko jedna: 
na liberalno - kapitalistyczny. A przecież ks. 
Sciegienny potrafił i w języku modlitwy i 
kazania i bulli papieskiej mówić d.naczej: „trun 
gdzie nie praca, nie zasługa. ar pr0$le urodU­
nie stanowi O 87.CZęśCiU czrowieka. - nie m& 

słuszności. 1!l"str6l takt ?.g.l.nąć mus~ ... Nie za;:. 
bijaj! Panowie zaś :tabi:j'ają, codziennl.e Ciało 
,i ducha naszego. Jeśli lud pracujący na ca­
łym świ-ooi.e osią.gnie panowa.nie - zabijać nie 
będzie. Dobro jeg~ i bogactwo i szczęście bę-
dzie jedno". . 

Oto dwa przeciwstawne sobie wz.ory życia 
~hłopskiego. Ten drugi również należy do sy. 
stemu szerszego, ale do ludzi ze świata pra­
cy, walczącego o wyzwolenie z pod władzy 
kapitalizmu. 
Magryś zaś umacnia w kapitaliźmie. Jeg~ 

„prawdziwy człowiek" swój cel widzi w udo­
skonaleniu się personalnym. Osiągnie go prze-z 
wyrobienie charakteru ~ wolli według morail­
ności chrześcijańskiej i taki będżie dla .spo­
łeczeństwa pożyteczny. P;rzełóżmy ten wzór 
na język Ks. Sciegil.ennego. Człowiek nie po­
znaje się w sohle li. ree istnieje przez siebie. 
Człowiek ludu roboczego 3 drugiej połowy 
w XIX rodził się w Waxunkach traigicznych 
i swój cel w.inien ujirzeć w potrzebach eałego 
ludu roboczego. Jego charakter ~ wolę ni~ 

może kształtować moralność personalistycz.nai, 
odcinająca go od zw!·ązków społecznych z dą.. 
żendam.i wyzwoleńczymi ludu. JeżeLl. tę odci­
nającą funkcję pełni moralność chrześcija.ń· 
ska to działa ona na szkodę ludu. M>agryś zna. 
lazł się po dru~iej stronie. Pirzy boku tej czę­
ści wsi, której uczestnictwo w system!e ka.pi·' 
talistyczno - liberalnym dawało Pomyślny bi_ 
lans życia. Nde zakwestionował tego systemu. 
Wydało mu się, że jest Olll dobrą podstawił 
dla całej Vl"arstwy chłopskiej, że wystarczą 

charakter i przyka:zania Boże, aby każdy 

chłop doszedł do czegoś, że przy tak!.m cyn­
sztunku „pożytek społeczny" człowieka wy· 
staorczy dla pomyślnośc.!, wszyAitkich. 

IX. 
Magryś pochodzą.cy Podobnie jak Kuraś 

~ biedniackiej rodziny, w przeciwsta.w\ieniu 
do tamtego okazuje optymizm. „Nawet w na.j. 
gorszych wairunkach urodzony może człowiek 
stać się pożytecznym ... " jakkolWilek punkt 
wyjścia ma najopłakatl.szy: a.ni jednej morg!. 
Ale matka tka. I oto - „nie brakowało nam 
roboty tkack.Lej... Ludzie się dziwili skąd u 
nas był zawsze dostatek, mimo żeśmy gruntu 
nie mieli. Cała tajemnica naszego powodz.en~a 
1eżała w tern, żeśmy dobrze znali swoje rze­
miosło, pracowaliśmy od rana do nocy 1 nie 
piliśmy w6dkl". 

Jakże klasycz.lliie powtarza się tu wzór ży­
ciowy ojca Goriot: kapitalik (wairsztat tkac­
ki) - praca - przykazaniill. bQże. Drobny 
produce:ń.t na dorobku! Oto jego wa.runk! i re­
guły egzystencji. Ale pracowali i nie pili rów­
nież i:nni chłopi, a nie dairzyło się. Magryś nie 
odsłonił pełnej tajemnicy. Kapitał czyni ka­
p:tał. Warsztat tkacki jako punkt wyjścia 
jeg<> rodziny już za W.isłą w Królestwie, gdzie 
rozchodziła się szeroko fabryczna produkcja 
odzieży, pozostałby bez perspektyw. W Galii-

") Patrz początek: Dla kogo piszemy? 
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I.. 
cj:i w latach 60-70-tych warsztat tkacki na 
wsi stawał się „wytwórnią", przedsiębior­

stwem. I ci na morgach harowali, po przemia­
nach jeszcze wydatniej, aby się utrzymać lub 
dorobić. Z naturalnej gospodarka przechodzi­
ła na towaJrową. Rosła potrzeba uwolnienia 
się od wielu prac dawniej wykonywanych we 
własnym zakresie. Brakowało na nie czasu. 
Warsztat tkacki wyspecjaEzowany zyskiwał 
rynek zbytu z szam.są na rozszerza!llie się. Oi 
zaś, c.o siedzieli w karczmie, nie grozL 
li konkurencją. O tyle coprawda zmniejszała 
się klientela, aie i oni, i orzący przestawali 
sami sobioe tkać i dzięki temu historycZI).emU 
procesoWli. włączenia się wsi w ci<enie i blask: 
drobno - kapitalistyc:z.nej produkcji rolnej 
(kiedy jedni chwytali szanię powiększenia 
pairceli, :in.ni ją tracili) warsztat rozszerzał 
rynek zbytu, ukazując Magrysiowi w pijań­
stWlie sąsiadów wroga ekonomicznych inte­
resów jego rodziny. Warsztat tkacki uczył 
patrzeć po przez ludzi okolicy na kapitał rol­
ny okoli-cy. Określała go masa przestrzeni or. 
nej om.z ilość i jakość pracy w nią włożonej 
Pewien procent dochodu miał od tego kapita­
łu przejść do warsztatu. Ważnym zatem sta­
wało się przy ol\Jreślonej liczbie ludlil.ości:, aby 
każdy chłop pracował najdłużej i najwydat­
n,ej i nie trwonił dochodu na kairc:umę i :zaba.. 
wę, zmniejszało to bowiem ogólną masę ka­
pitału okollicy i wytwórczą i komumcyjną, co 
w rezultacie mWJiało się odbić na zwężeniu 
zyMków warsztatu tkacidego. W tym ujęciu 
środowiska są.s!.edzklego grają rolę. ja.ko war. 
toki sp<>fllczne: praca i Tellgic.., obaJętny na.· 
tomie.st pcn;o.Bbaje społeczny 108 sągiada, byle 
pracował i b<Yże przykazania wy.pełniał. Dls. 
wairs7ltaitu bowiem ~ważna była ilość mórg 
Pojedyńczego gospodarstwa. Ważna. cała ma­
sa kapita-łu wytwórczego i konsumpcyjnego 
okolicy. Biedny, ska.Za.ny na dopra.cowan!e u 
bogatszego, i w tej pozycji SPołecznej, wycią­
gał z powierzchni rolnej okollcy pełną masę 
jej kapita:łu wytwórczego. Można tu w.n.ioeść 
z·astrzeżenie, że bogaci[ nie wydawali na odziież 
proporcjonalnie d<> swych dochodów, a tej za. 
mrożonej „nadwartości" nie mogli już wyrów­
nać biedni, skoro bogaci przywłaszc"Zali ją 

z nadwartości dch pracy w najmie, oraz 
z Wi-ększej powierzchni swych gruntów .. Me to 
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jest właśnie obraz kapitaldstycznego wytwa­
rzam.la postępującej nierówności społecznej 
w dochodzie i konsumpcji. Mógł Magryś rea­
gować na mechanizm tego procesu, ale mu­
siałby wówczas podda-ć krytyce ustrój liberał. 
no - kapitalistyczny. Nie zrobił tego a.ni on, 
ani Kuraś, ani Słomka. Dowody są wymow­
ne. Kiedy zaczęło się wychodżctwo za ocean? 
I dlaczego rosło z latami? 
Zaczęło się wra:z z p.rzekirocz0IBem w l'oz­

drobnieniu gospodarstw granicy chłopskiej 

wytrzymałości na głód. Skok za morze był 
rozpaczliwym skok-iem. Szczególnie cd, co mó. 
wią o miłości tradycyjnej i zawziętej chłopa 
do ziemi, do „swego z·aigonu," n!echże sobie 
debrze uzmysłowią drogę „za chlebem". Roz­
piętość pomiędzy kmiecia.mrl. a biedotą wzrosła 
do tego stopnia, że kiedy pierwsi mogli ko­
rzystać z tańszego jeszcze najmity, drobno -
rolni nie mogl: się już dłużej utrzymać na 
swoim. Coraz wyraźniej uja'wniały się prawa 
ekonomii kapitalistycznej. „Gospodarka natu­
ralna" i związek z ziemią pękały pod napo­
rem kapitalistycznego przegrupowywania lu­
dz~ nai kategorię: robotników d kapitalistów. 
Coraz wyraźniej miała się powiększać armia 
proletariuszy. Coraz wyra.t.niej maleć dochód 
społeczny mas i coraz wyraźniej lokować się 
w bankach, kurczącej się grupy ;posiadaczy. 
Drogą, jaką odbyli chłopi ga!i1.--yjscy za pracą 
aż do Ameryki, była drogą koncentracji ka.­
p!tału. Zastępował± najem u swojego sąsiada, 
czy :n.a. folwarku, najmem u wielkiego przed­
Bięhiorcy amerykańskiego, .zgodnie s kapitalL 
11tyc2:I1ym J:>rawem popytu 1 ~aty nai pracę 
oraz zgodnie z jego hńeraTchią wartoicl prnc 
różnego typu. . 

JaJde tę golgotę kapitalistycmego ustroju 
ocenia Słomka? „ W każdej WSi wielu był.o ta­
kich, którzy an1 jednej sld!by ziemi nie mieU, 
an.i nawet placu pod dom - ale skoro dało 
na:być się grunt, (z parcelacji) iklażdy pra.eo­
Wlity, nawet WF-Ohnik, kupował iii zakładał 
swoje gospodaratwo. 

A chociaż p!-erwsJ. i drudzy brali sobie na 
barki wielki c.i.ężar długów, to jednak przy 
pomocy Boskiej wą;ięH się do pl'acy tak w do­
mu, jakoteż wyjeżdżając na z1we>bek za. gra. 
nicę i długi spłaca:lil., a grl.lll1t na-byty zostanie 
im· ~ dzieciom na pamiątkę, że uczciwie żyli 

DOLNY ŚLĄSK 
Nieboskłon pokreślony mnóstwem paraboli. 
Legły Judzkie skupiska :w dolinach, jak w studniaeh. 
Wrzeniem pracy - spełnianiem snów o prawie - dudnią 
skały w gajach liściastych i kraciaste pela. 

Wszelki ruch i głos wszelki romzwoniony eohem, 
wądołów pr.zepaść wchłaniania, rwący strumień topi. 
Ze ~górz, słońcem spalonych, wiatr r~ewa popiół. 
Sytość dni zno~em pełnych - stwierdzeniem pośpiechu. 

Naokół rzek i jezior przezr0t..~ystej głębi 
tulą się ściany domów w liście winogradu. 
Przejdziesz ciasne ulice - z dziewco;yną pogadaj, 
ludiiom pracy na pokój karm.ią~ą gołębie. 

Powie ci - w łonie ziemi, ze wszoohmiar .rozwartym 
ezytając - ziemi, której · każde ścięgno ładem 
sprężone - wskaże trudu wiekowym.i ślady, 
że w nie wytrwa żaden najtwardszy gauleiter. 

Pod słońce na gór szozyty przyszłość dzieci woła. 
Z śpiewem idą drogami z chudych pól i fabryk. 
Każde z czołem wzniesionym i z uśmiechem każde. 
W piołun rzuć stóp omdlenie. - żyaie jest jak piołun. 

Ziemia gromadzi prochy. Ojców słychać w wichrze. 
W .kamienie, aby rosły, wsiąka cierpień gorycz. 
Bolnik, mozołem strudron, oblicza swe zbiory, 
rad, że starczą dla wszystkich, bo croraz obfitsze. 

Zwycięstwem grają bory. Przysłuchaj się! Postój! 
Scieżynę ci najprostszą wyzłaca rozchodnik. 
Serce .w radość uderza. - Patri! - Coraz pogotJniej! 
Człowiek odpowie«hialny czyni pewnym los swój. 

Wiei\, w sieq~niu, 1947 r. 
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i pracowali i nie tytko swego nie stracili, alt 
jeszcze przykupili". 
Słomka ukazuje wieś w rozpaczliwej obro­

nie przed sproleta:ryzowa.niem, ale nie w obro. 
nie przed kapitalizmem, którego produktem 
była proletaryzacja. Chłopi chcą. trwać w ka­
pitaliźrrtie, nawet ci bez z,i,emi, ale jako ka· 
pitallści - posiadający. A ten wzór życia 
trzeszczy już w podstawach. Aby go osiągnąć, 
masy chłopskie pół życia oddają w najemni. 
ctwo !i. to gdz:e? - za oceanem. Była to już 
zatem walka bardziej zaiste o utrzymanie sy­
stemu, niż o osobiste czerpanie z niego ko~ 
rzyści. Historia pokazała, że w walce tej wieś 
padła. Kapitalizm nieubła;ganie rozszerzał 
społeczną podstawę nędzy. Zie~ wprawdzie 
kapała w laitach międzywojennych z do'bro­
wolnych parcelacji dworów, ale emigracja za­
robkowa do Amerykii została wstrzymana. 
Popyt na pracę, nw polską, najtaiiszą w świe~ 
cie pracę, urwał się. Ukazał się bowiem 
własny amerykański rynek bezrobotnych. Zie. 
mia w kraju szla tedy w ręce bogatych chło­
pów; przepa:ść społeczna na wsi znów wzrosła. 

Ale dla Słomki pęd wyrobników d<> własne. 
go gospodarstwa był budujący i budujące wy. 
chodźtwo, po przez jedno i drugie spełniał 
się 1 trwał system, w ja.kiim on się czuł do­
brze. Dlatego nie co innego, a. to dą.ż~nie wy_ 
clwdźców do utrzymania się w drobno - kapi­
tal!stycznjml ~adaniu nazywa Słomka ucz­
ci.wym życiem i pracą, („grunt na:byty zosta· 
me !m i dmeciom .na, pamiątkę, że uczciwie 
żyli i pracowali"). ~e on tę pamiątkę zosta.. 
Włl, „żył zatem uczciwie ;i pracował" acz ty 
ka. nigdzioe Die rus.zając i ciężaru długów na. 
bar.loa.ch nie nosząc, jak ta..-nc.i. 

Zatem uczclw!e żyjący, to ci, którzy osię· 
gają pozycję drobnego ka.p!talisty - rolnika 1 
C}ni to pracują „przy pomocy Boskiej", 

DROGA OD ZAWODU ROLNICZEGO DO 
PRZEDS.:'.ĘBIORSTWA ROLNEGO 

Czy inne jest stain.cwisko Kurasia? Ten 
wędrov..llly, biedny szew;! wiejski z dumą no~ 
tuje w pam.iętini.ku: ,,W butach moj"ej mbO!ty 
pairadowa.U i g~arz majętny i cha1u,pnik 
chudobny i dziewczyna, córka posażna i pan 
organista i dmadziuś kościelny, wreszci~ 

ksiądz proboiszlcz i pan rząd.-,a we dwonze". 
Sierotka biedna inne oczywiście zamawls.ła. 

buty, niż córka posażma ezy rządca we dwo­
rze. Ale Kuraś różmice te aprobuje, =atlazł 
bowiem dla siebie :r07Jw.iązianie w lllowym sy~ 
stem.ie nie.równości społec=·gospodaa:czej. 
Stworzył rynek towarowy. Żyje nie z Pow• 
szechnego dostartlku okolicy a z pojemności 
rynku zbytu. Jest irzemieślnikiem, ale jedlno­
c7le5nie (sze:wc wędrowny) kupcem, zdoby, 
wającym ooraz to ruJ1We cynki zbytu. Dla 

· sławy „fiirmy" daleko ważniejsze były: pie­
barna i rządcóWlka, niż chatka siero1t.k:i. Re­
klama tam uzyskana zwiększała ,..,kHj:mtelę 
chłopską, wzmacilliałw snobizm na krój mod_ 
niejszy, pański, w rezultacie droższy. 
Kuraś w przec1wieńsitwie do Słomki, nale· 

ży wraz z Maigirysiem i emigrantami do chło· 
pów wywalczających sobie Pozycję dmbnego 
- kapiita.listy na wsi, podczas gdy Słomka 
- „włościanin" jedynie ją podtrzymuje. Dla-
tego to KO!lliński mówi o Słomce że cała 
jego postawa jest bairdziej „r~wa"," niż 
Magrysia ... Słowem ma w sobie IIliewątipHwie 
„coś z Piasta" jeśli ten mit jest stwierdze­
niem jakiejś wrodzonej dostojności rasy pol_ 
skiej". Kirótlro mówiąc, w Słomce mniej wi­
doczny jest chłop-kapitalista, w Magrysiu -
więcej. Ale wystaircrzy zdjąć ze Słomki dosto;·­
ność „włościanina" a okaże się, że jego i 
tamtych droga do oświaty miały to samo 
źródło: „fakt.em jest, że który gospodarz 
wziął ~bic jako tako oświatę do głowy, ten 
znaczme swo;·e gospodarstwo podniósł a kto 
jeszcze staa-ej metody się trzyma, t~ lichą 
ma gOIS!Jodarkę i nędzne życie prowadz~". 

Oświata jest dla niego narzędziem dorabia• 
nia. się, narzędzi.em osiągnięcia osobistej za_ 
możnośc:ł jako ideału życiowego jedn08tki w 
libęraliźmie. Miała ona wairtość mobilizującą 
prz~e wszystkim dla tych, kitórzy albo 
ch<:el~ utrzymać majętność, albo chcieli ją 
pooiąśc. U gospodaa-zy „oświata w głowie" 
nie rozstrzygała jeszcze o utrzymaniu się na 
morgach. „Głowa" na dwóch ha traciła ;·e, 
„głowa" na 50 ha twarzyła dla nich dostojną 
oprawę. Ale dla bezrolnych Kwasiów i Ma· 
grysiów. „oświata w głowie" zastąpić musia· 
la morgi, od 2 do 50. „Zobacz-11iśmy wnet -
pisze · Moagryś - że nauczyć się sztuki pisa· 
nia byłoby dla tkaczów bardzo pożyteczne. 
~~Y?osili do nas ludzie przędzę w wieLkiej 
!IO.SC!.z tak, że trudno bl".lio zapamiętać bez 
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oznaczenia do k-0.go należała. Zaś najlepszym 
oznatzeniem byłoby przyczepienie do posz­
czególinych z.wojów przędzy nazwiska je~· 
właściciela. Zabraliśmy się tedy do nauki pi­
sania". 

Kurasiowi handlowe powodzenia ton;ją 
historyjki i wiadomości opowiadane z wy­
czytanych pism „Dzwonka" czy „Chaty". 
Tworzenie towarowego rynku zbytu na ws! 
wymagało przexwania jej· izolacji kulturowPJ 
wobec miast i współczesności. 

Zniesienie pańszczyzny dało bowiem chło­
pom samodzielny -warsztat pracr.1 ale za ce­
nę produkcji na rynek. Chłoipi dostali się 
w system wytwórczości towarowej i wymi:.r 
ny !Jienięi;nej. Tein system wymagał podmie­
sienia się oświaty elementaTnej. Pionie:rzy 
drol:>no-kapttalistycznych stosunków ~a wsi, 
- jak Słomka, Kiwraś czy Magryś są--fu rów­
nocześnie wyraźnymi twórcami przełomu 
ku1turalnego. Kończy się epoka słowa mó­
wionego, zaczyl!la - pisanego. Czytać i pisać 
nauczył wieś kapitalizm. On, a nie sam ne­
gatywny fakt uwolnienia się spod pańszczy­
zny. On też podsunął treść d!rukowanego sło­
wa i wyzna(.'Zył określoną funkcję społeczną 
chłopskiemu oświeceniu. Jeżeli na wsi jes7.­
cze dziś czyta się chętnie Kalendarz Roln1_ 
czy, to nie łudżmy się, że przedłuża się w 
tym zamiłowaniu do Poradnika 'Roliniczego 
naitu1ra.lne, .zawodowe zainteiresowainie ;chł-0-
pów. 
Słomka opisuje dokładnie, jak w wiele jesz_ 

cze lart; po pańS2Jczyźnie obowiązywał rygory­
stycznie dawny system płodozmiao:m i upra­
wy. Zainteresowanie zaiwodowe obracało się 
w ustalonych konwencj'ach techniki i orga­
nizacji pracy. Kailendaxz Rolni.czy udemał w 
te konwencje nie w imię obowiązku póg~­
bienia fachowej wiedzy, ale w imię interesu 
chłopa - drobnego kapitalisty. Celem Ka­
lendaa-za było dać chłqpu nie~zawód, a dochód 
z kapitału, jaki stainoiwHa .i'ego parcela. Tak 
Kalendaa-z rooumie Słomka. Zysk - to 
zmn±ejszenie własnych kosztów nakładczych. 
Słomka wszedł na tę saaną drogę, co pierwsi 
fabrykanci maiteriałów włókiel!lliliczych w 
Aln.glii. Rę~e k-Ołow.rotki zastąpiły masz:v­
ny, wyleciał na bruk legion tkaczy ręko­
dziclników. To był jeden zysk, drugi - wyż­
sza produkcja maszyn. Zysk zagarnął właści­
ciel - czy facllowiec? i od czego? - od bu­
dowy maszyl!l, czy od faibrycznej pra~y ro_: 
l:>otn:ików-bkaczy? 

„Dziś g~odarz - · pisze Słomka - przy 
dobrych narzędziach mo~ łatwiej, prędzej• i 
mniejszym kosmem grunt uprawić i w domu 
się obrobić". Te same elementy: UfPrOszcze· 
nie procesu produkicji,. przyśpieszenie, pota­
nienie, saldo - zysk. Ale Słomka - po 
wie ktoś - nie pozbaiwił pracy komomików 
i małorolnych. Po pierwsze - „w mniej· 
szym koszcie" mieści się na pewno ogranicze­
nie naj'e!llnej roboci:miy. Po drugie - (nięch 
mówi sam Słomka): „nastały wszędzie roz­
powszechnione: dobre pługi, płuż.ki, brony, 
pazury, młynki do czyszczenia zboża, siet'Z­
k.arnie i mniej rozpowszechnione: s.iewruki, 
mlocaimie kieraitowe. Pospolitą stała się na 
wsi maszy1!l.a do szycia... choć llliek!t6re z tych 
ulepszonycli narzędzi mają obecnie tylko za­
możnieJ!łi gospodarze„. Takie duże nairzę­
d.zia rohnicze zaikuipują często też w ten !ij)O­
sób, że gospodarze łącżą się ze soba w spółki. 

Dalej w rozwoju pomogły dobre gościńce 
l ·koleje żelazne bo teraz może kaźdy z łatwo. 
śc1ą nabywać i sprzedawać narzędzia i płody 
rolnicze - nie tak, jak dawniej, kiedy wszy· 
stko trza było wozem sprowadzać i po bar­
dzo kiepskich drogach". 

Fabryka kapLtalistyczna t'.> prywatna wła­
sność. Ten, kto ją zakładał, kończąc z manu­
falm;urą, musiał mieć wielki prywatny kapi­
tał mwestycyjny. Podobnie narzędzia rolni­
cze weszły na wieś nie do tych, którzy :eh 
wartość zrozumiel1, a~e do tych, którzy nad'· 
to posiadali odpowiedni kapLtał do „prze­
strojenia" gospodairstwa. Zwroty „wszędzie" 
i .,kruidy" jakiimi Słomka sza!fuje, nie ()!:Lpo­
wiadaly prawdzie. Komplet nowych narzędzi, 
drogie maszyny uzyskują „zamo:imiejsi go­
spodaTze". No-.vy system produkcj'i, który los 
chłopa związał z rynkiem, stwair~ł na ~ 
rynku nierówną szansę na kupno i sprżedaz. 
Nie wolno ograniczać obraz.u: fabry'karn.tiro­
botnik do rzeczywistej fabryki. Technizacja 
plus prywRtna własność środków · produkcii 
dają te same rezultaty w mieście co i na 
wsi. Fabryka•nt rozmnwia swój kaipiital przez 
faikt istnienia ludzi nie posiadaj'ących go. 
ZWięl<sza w ten StPOSób ekonomiczną prze­
paść między posiadającymi i nieposiadający­
mi. I nie tylko odbiera robotnikOl'n „nadwar­
tość" ich pracy, ale pośrednio rujnuje mniej., 
szych kB1Pitalistów-przedsiębioirców, aby wre­
..szcie dopr01Wadzić do p-Odziału na nielicznych, 
posiadaj·ących wszystkie środki produkcji 1 
na olbrzymą masę robotniczą. 
Słomka i inni „włościaintle" wywoływ~łi 

proces PUjnacji biedniackiej wsi - pośrednio, 
przez fabryczną organizację. sw~ch gospo: 
darstw. On1 w rolnictwie doc1ąg~l! .do tech 
ni~nej produkcj'i drobne~o kap1ta!1zmu: re· 
szta wsi - nie. Stając się małymi kaipiJt.alł­
stami skazywali. resztę wsi na ·postępująca 

W OSTA'l'NIM 86 (115) NUMERZE „WSI" 
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degl'adację w tym systemie. }71..epaść miała 
nieubłagainle rosnąć. 

Oto drab~na kapitali.styonego wzrostu do­
chodu· wlelomorgo.we ,gospodarstwo - pry­
waitne. nanędzia rollil.icze - maszyl!lo.wa spół­
ka - kolej (transport wielko-handlowy). 

Oto kap1talłlstyczna drabina utraty dochodu: 
g0$1Poda:rstwo karlor.vate - brl!!k ważnie.i': 
szych narzędzi - brak wkładów do spółki 
- kolej za kosztowna, za mały transport. 
Uderzające są tu dwa fak.ty. SpóNti i w 

mieśoie i na wsi powstają najpierw - wy­
twórcze, spółdzielnie zaś - kon.•umcyjne. 

Piel'Wsza forma wY'l'aża~a roziwój' i panowa­
nie kap.Ltali=u, druga - łagodzenie jego ni­
szczycielsldch skuitków. 

Drugi fakt: to właśnie Słomka, który wg 
Konińskiego ma „coś .z Pia.sta", właśnie Słom­
ka głosi pochwałę kolei, bo .kolej łącząc go z 
wyższą orgainizacją kapitallstyczinej produk­
cji, umacniała na pozy~ji posiadacza, podcz~s . 
gdy jego sąsiadom ermgrantom wyzn~C7Ałta 
drogę degradacji społecznej a.ż do rol1 pro­
letariuszy. 
· Narzędzia rolnicze, ma'łzyny, handel kole~. 
ją, sipółka, ~Y to są el~~ty .„zaw;odoweJ 
wiedzy ro1!11iczej"? Oczywiście, ze me. To 
są elemenity "'.iedzy prLedsiębiorC'f. _one 
Słomkę od :ziiem1 odda~ały. Zniika obra'l s1ecw­
cy, jakim w „Chłopach" - Reymont, albo w 
„Placówce" - Prus podtrzymywaili przelł~o­
nainie o biologicznym z.wią:zikU chł<Jl.Pa z zie­
mią. Orka i siew Słomki t.o nie fragment jed­
noczenia się człowieka z przyrodą, ale do­
brze obmyślonej eksploatacj'i dochodu z ka­
pitału gleby. Im wyższe ~m~icje d?Chodu: 
tym bardziej nowe narzędzia i umleJęfmości 
oddalały chłopa od „imiązku ż ziemią". 
Punkt ciężkości przesUJWalł się na. spółikę, na 
handel transport, giełdę sitosunki gospodaa-­
cze i politycznie. Dla Słomki kolej wa!bna 
była jeszcze do naj1bliższych tylko miast. Dla 
„Piasta", po roku 20-stym sięgnęła do Gdy9i. 
Stro•nniotwo Kułaków uważało, że należy 
bez ograniczeń wywozić zboże za granicę. W 
skutkadl. ozinaczało to poliitykę drogiego chle­
ba - uprzywilejowanie w zyskach wi~k­
szych producentów zbo'La i zagrożenie gfo­
dem drobnorolnym masom chłopskim i ma­
som robotliliczym. 

„WIADOMO, ŻE KAżDY CHCE BYC 
POSIADACZEM" 

Pamiętnik Magrysia nosi tytuł: ,.Żywot 
chłopa - działacza". Tak, stał się działac::-em 
ale w granicach do jakich pozwalała m c1 
droga drobnego kapitalisty na dorobku, do 
jakich pozwalał, a nawet wymagał tego sys­
tem liberalno - kapitalistycznych stosunków 
produkcji, 

Ma~ dzlięk! sztuce piaan1a r j~dy.ny po 
wójcie f orgitq!ście) dostaje się tło g~~y .n~ 
pisarza. To była włiadza! , Sł:o?'.ka ~c~zy1 
władzę wójtowską. bo poc•~odził z pa'!'ycJatu 
wiejskiego, z kmieci. M:igrys - homo novus 
- zaawansował. Drugim źródłem jego auto­
rytetu staje się plebania. Jest w sprzymierzu 
z proboszczem. jego -,prawą ręką". W małej 
skali .gminy ten były tkacz, · a teraz majętny 
gospodorz skuuia pełn:.i władzę ,,polityczną'•. 
Mamy tu miniatuTę kapitalistycznych rzą­
dów z olcresu wczesnego liberalizmu, 1.at~m 
rządów optymistycznych. Koniński powie­
działby ,,epokę ideałów demokratycznych''. 
Ma:gryś zapamiętał sobie z czasów dzieciń_ 
stwa że pracowitość i oszczędność chłopów 
zwiększała dochody warsztatu tkackiego je­
go rodziny, „W dobrze zrozumiałym, w~as. 
nym interesie"„. staje się przykazaniem 
Magrysia, działacza . na gminę. Zakła~a 
(z księdzem) spółkę mleczarską - p!'zeds1ę­
biorstwo wytwórcze. Postęp? Oczywiście, ka­
pitalistyczny postęp. Teoretycznie - wzór 
dla wszystkich. prakhcc:r.nie dla wiejskich 
potentatów - akcjonariuszy. Zakłada kasę 
Raiffeisena (z księdzem). Instytucję osz­
czędności indywidualnej. Pracuj i .oszczę­
dzaj! Kasę wypełniły również i wdowle gro­
sze. Ale . tyzyko dużej pożyczki, d~go ob­
rotu i dużej korzyści podejmO'Wał nie mało­
rolny. Zakład<> Kółko Rolnicze (z księdzem). 

Jest iuż we wsi zmiana na lepsze. mamy 
Kółko ·Rolnicze, gdzie my chłopi możemy na­
uczyć się wiele". _ Tak by się wydawało. 
A jest to rok 1898. ro.k przełcmo~vy. Fala 
emigracyjna wznos! s1e raptownie ze 150 
tysięcy na blisko pół miliona. Wędrują chło­
pi polscy, Rusini, żydzi (karczmru;ze. sklep.i­
karze, wędrowni handlarze). Oświata rolni­
cza dla komorników, bezrolnych i rozdrob­
nionych do 86 proc. 2-hektarow<:6w ma . po­
smak szyderstwa. Pełne korzyści czerpią z 
Kółka ci. co albo mogą osiągnąć albo po~ra­
fia sie utrzymać na pozycji ,,posiadaczy wiej­
skich;.. Kółko Rolnicze staje się w równym 
stopniu (podobnie jak nowe technicme na­
rzędzia i maszyny} inst.rumentem ~ans~t 
ekonomicznego, co degradacji ekonom1czne3. 
Dokonuje dalszego przegrupowania społecz­
no _ gospodarczego chłopów w~ wsi. Trzeba 
p~miętać. że z idei Kółek Rolniczych zr~ą 
się Szkoły Rolnicze i Szkoły ~o~p~dyń WieJ_­
skich z których w ciągu dziesięcioleci wy-,.. 
.dzie ~aledwie parę tysięcy absolwentów, aby 
uczynić bardziej dochodo\vymi... swoje włas­
ne gospodarstwa. Postęp rolniczy miał się 
rozwijać drogą z sąsiedzkiego naśladowania. 

Zakłada Magryś sklep Kółka Rolnicu;go. 
Sklep! Tu przejrzyście widać, kto się wiele 
nauczył z nowego kapitalistycznego systemu 
dorabiar.ia się. Buduje Magryś nową drogę. 
Cieszył się z bitych gościńey i kolei również 
Slo1nka. Drogi wymagała produkcja towaro­
wa wymag:;ił szytbki obrót pieniężny. Droga 
pomogła spółce m~eczairskiej, S:klep!.kowi, ob. 
rotowi, pożyczek z kasy Raiffeisena i Kółku 
Rolnilczemu - instytucj:Om, w~agiającym 
kapitalistyczne życie społeczne wsi. wzi:na­
gającym proces różnicowania si.fit ~onormc.z­
nego wsi. Buduje Magryś kośc1oł 1 i>leban1ę. 

Równolegle, ·Pius X ogłasza: ,,jest rzeC'Lą Chrześcijańsko - Ludowego, kończy na Chrz~· · 
ścijańsko - Narodowym. Sta;piński wymazuJe · zgodną z porządkiem ustanowionym przez z szyldu cbrześcijańitlde", a dop.rowadza do 

Boga. ażeby byli w społeczeństwie ludzkim nowego ~iązku: „Mali i wielcy rolnicy łącz­
panujący i poddani, przedsiębiorcy i proleta- cie się". „Piast" z Witosem w rol~u .1918 -~!e 
riusze. bogaci i biedni''· Nowy kościół i nowa widzi droO'i dla wsi bez porozmrnema z Na_ 
plebania potwierdzaią i utrwalają społeczne rodową n"'emokracj·ą i bez uległości wobe:c_ di.l­
konsekwencje lberalizmu. ch-0wieństw-a. w 1923 wiąże się w „Ch1eno. 

Masz chłopie Kółko Rolnicze, masz kasę Piaście" z drobno-mieszczaństwem. 
Raiffei.sena. masz spółkę mleczarską, sklep 
spółkowy, dl'Og~ bitą. - od ciebie ź'a.leey resz- A wpływ kościoła? Był on chronologiczni.e 
ta. Pracuj i módl się. Palec Woli Bożej leży najwcześniejszym. Sobek pine, że w laJta(:•1 

w tym czy ci się będzie darzyło, czy nie. jego młodości zaczynało się przygo.t?wa:ni,: 
Walczy' Mit.grys „z nieuczciwym wójtem". do działania społecz.nego od „doczyta.ma Slę • 
Bywają i nieuczciwi. Ale nie walczy z gmi- Pierwszy ładunek zawierał książki: .,Uczciw~~ 
ną, jako jednostką ustroju. kt6ry i z dob!Ych mu Bóg pomaga", „Stary Grzego~" !hist~·r1 ~ 
wójtów czynił narzędzif' społecznego uci.sku. działacza) „Swojczy", „Co we wsi byc moze· · 
Zakłada Dom Ludówy. Sprzyjała temu - PL Co we wsi być może? Sobek przed'511lawił . 
sze Konińeki - „epoka, która zruiQsła niiewo. pisarzom proj'ekt powieści dyd~ktyczno-s;po­
lę, a sfery oświecone. ..starszych braci" łecznej. Projekt _ jak podkresla - wa:1ęty 
zbliżyła do ludu . przed ludem otworzyła ży- z życia. 
cle polityczne i zrzeszeniowe". Formalin.le 
demokracja liberalna stała na prawie dobro- Matkf\ ulega nałogowi pijaństwa,. wy1103ł 
wolnych zrzeszeń, ale w praktyce zapewnia- z <iomu oszczedno~ci. Młody, µra:.:ow1ty syn 
ła w:vgrana nie rzędowi zrzeszeń takk.h jak nie może dlat.ego uC'h!'Onić gospodaą:stwa od 
~·ewolucyjne partie polity~zne, samorządy. ruiny. Na oos2dzie kościelnego trapi go. nedla. 
spółdz.ielczość. filantropijne towarzygtwa, ale Wyj·cżd.ża. prac::uje prz.". ~udowi.e _kole1. :~"'. 
r7.ędowi: spólek handlowvch. towarzy~tw świta mu pomy51 - wroc1c, z:J.łozyc ~ad. C-~. n, , 
akcyjnych, trustów i karteli, konserwatyw- 1ak i dochodzi d'..> dob,robytu .. ,To tez z.dwmc­
nych, arystokratycznych partii i instytucyj. nie i podziw zal?anował ~owszcchJ?-Y n~ _w1-
Magryś wdaje się w politykę. jako stronnik dok takiej pra-cy i ws.pamalych w1doko,, o­
księdza Stoj~owskiego, tzn. otwiera życie wcgo ogrodnika amart:ora. Zawdzięcz.ał to 
polityczne wsi na rzecz „starszych braci". wszystko najpierw książkom i czasop1Sn101n 
wprędce się jednak odżegnywa od księdza oO'rodn!czym, a następnie swej pracy, któq, 
Stojałowskiego, klątwą poróżnionego z panu- ,;'edłu" wskazówek i nauk wyczyta:nych, s;::c­
jąeym Kościołem i z tej wiejskiej formy nie- roko t" ściśle stosował z pedanterią••. 
7ależności rezygnuje bardziej jeszcze · na „Pra<małbym z duszy - wyznaje Sobek -
rzecz „starszych braci''. • aby któryś z pisarzy zechciał . przekazać po-

Przyjrzyjmy się uczniowi Magrysia i jego i,cmności piękną i bar~o pozytecm~ p:acę 
następcy w Handzlówce - Janowi Sobkowi. 0we~o na::zego chłopskiego wielkieJ ~ry 
Puścizna ideowa Magrysia nabrała cech działacza, bowier.1 sf11 ..... ;. „,_.;~ '- •- .., wsparual:i. 
systemu w oczach ucznia. Uwyraźniła się pn:vklad na3tęipnym pokoleniom". 
„w szkole". Sobek przypomniał niedawno · To nie ma być p'.)wie~ć historyczna: tak 
na łamach „Wsi'' drogę rozwojową działaczy działał c!:lłop w' takich a takich, minionych 
chłopsl}ich jego pokolenia. Jakim instytu- wantnkach ~,oolec.z.nych. 4czmy się na tym 
cjom i organfaa::jom zawdzięczali ro;r.wój? przY'k!adziP. ±e w nowych warunkach t:zebr 
z grujbsza czterem: 1) Towarzystwt1 Kółek inaczei. Nic! Sobkowi idzle o przedłuzenic 
Rolniczych. ~) Towarzyslwu Szkół Ludo- minionej historii. życio~ys Magrysia i ~ko• 
wych i „Macierzy". 3) ._Polskiemu Stronnie- la wiejskiego działacza lib~ral1J1-0-:1tapitalisty-
twu Ludowemu". 4) Kościołowi. c7.nego ma nas na.dal obow1ązywac. 

Sfomka i MagrJś wchodzili w kapitalizm Dla Sobka tak stoi zagadnienie: „WiM:omo 
na:'!'.:.lllC'..rją? go na miejscu w konkretnym <'.fo- ze ka.żdy chce być posiadaczem". Ten iciea 
świadczeniu. dalecy od wiedzen:a o mm, wvzna•cza bardzo określoną drogę do celu 
choćby z :-OO!l?teych opowieści o jego dzie- t'łl\ą, po ~akie:i właśnie szła wieś od zniesie 
:iach· na Zachodzie. Sobkowi T.K.R. otwiera nia pai'il"zcz:vzny i z jak1ej Sobek nie chce 7.bo 
]i.<.ż (X'7:y na inne kraje. budząc pragnienie czyć. „Czy to przez ląs szcz~ścia czy n.adarza· 
,.urządzenla swej Ojczy2lily na sposób kmjów iaca sif' okaozdę. rzy też przez spryt i szc:ze· 
o wysokiej kullurze. bogaiych. w któTych góiniej's~r uzdolni~nia _ dorobil_i si~ niejedn~· 
pt>n'..tje wm:~:lz.ie zamożność, dostatek ; l~o- krotnie ładnej włas11 oscl czyh mienia osob1-
t:;:oby~ cgó:.Uie". To były: . Dania. Szwaj ca- stego". 
ria, H~hmdia. Belgia, Norwegia, Czechy i m-
ne !'1i~"'Iln:? z kuitury i dobrobytu swych oby- .. Im z.amożniejsi będą obywatele, tym sil­
wateli''. Były to zatem kraje podporzadko- niejS"('! 1 bogatsze będzie państwo, a nie Pnl'· 
wune kapitalistycznej polityce imperiali- ciwnie". 
s~ycznych mocarstw. Kraje. broniące slę oto w rezultac\e or~ownik liberalne!, in· 
przed losem sproletaryzowanych ~kolonii< dywidualistycznej peda,_'{ogiki, a nie społe• 
walczące o pozycję drobno i średnio_ \rnpifa- c1nej, choć „działacz społeczny". 
listycznych satelitów, o utrzymanie Slę w sy- I nic łudźmy si~. Sobek skorv jest do deli· 
steinie kapitalistycznym. beracji ,1ad ;!łównym przedmiotem swojeg 

T. S. L., założone przez Asnyka w 18!11 r. zabtere:S<Ył131l1ia: zamożn~i oeobiste,f: ,.Je 
w ciągu dwudziestu lat przeprowadziło przez dnemu to pr.w~nod1i ni~<trudno. a inny mim<" 
swoje szkółki - jak infcmnuie H. Brod.ow~ starań i zabie':ów ni~ może ~i~ dorobić". Al' 
ska - 14.000 ucmiów. W In.ta.eh 90-tych wszy~tkle u '.li~~o ,.drogi i mOO:liwości, lt.t?rv· 
armia ciemnoty na terenie Ga lic.ii dochodziła mi sil'! ki. rn i ą i mogliby nie.jedni z bied~ 
do 4 milionów, podcza~ gdy ogólna liczba lud- przechodzić do poprawy swojej niedoli" -
no8cl ledwie przekraczała 6.500.000. W Jata.eh v-;szysthie kr.1~ą w „y tĘCTJie ;;:arpltalistycznych 
1900 Galicja liczyła mien.kańców 7.316.000 - stosnn}tów orod•1kcji i w świClCJe liber~Jno ... 
na wsi 64 proc. zupełnych analfabe~ów. Bra- ka;,il.:.~iLtyci.avch szans ep;w. tenc.:i człow1e.k'.ł, 
bia Bobrzyński oddał rządowe szkółk; lućlo- łagodz-0ny<'h przez moralistyk('! moralną, kto­
we pod opiekę kleru i możnej szlachty. r.i pi-.i:ec;et. pozostała nie!'.pełnionym postula"' 
„Nie powinna szkoła ludowa - głosiła jego tem. Do niej· odwohjc się Sobek, jako do je­
inst:r:ukcja z dnia 7.3. 1893 r. - odwrac;ić c1nego 51>r"1.ymi(>neńca w osia,gniędu powsze-< 
umysłów młodzieży od stosi.mków. wt.ród chnegi> dobrcbytu. 
których młodzież tn wzrasta i budzić w niej ,„ru...~im ~r.;obem podnieść u .nas zamo.t 
żą.dzy wydobycia się z tych stosunków"' nośt- ialc ludzie nasi moga Z:ll!'ab1ać, aby bt 

A jcid:e kształtowały chłopa T.S.I„ f Ma- krzJv1dy j~dni drugich tak zarabiali, by mieb 
ciet•z? Przykładem mo7.e b;,'ć Ku.Yaś i. .'eg'.) na dostatnie życie"? 
poec..je. Więl<szo!':ć wierszy poświęcił roczni- Przy założeni.ach. że wzorem cz.łowie.ka j~ 
com hif:,torycznym oraz jubileuszom i zgonom posiad'lcz. że bogactwo :Polski Ludowej nie 
poetów współczesnych ('Lffiartowicz. Bełza, doprowadzi do dobrobytu katdego z o110bn 
Or-Ot Konopnicka. WysQl\tchowa, \.Vyspiań- obywatela:_ „nie krzywdZenle człoWl!eka prza.­
skt !td.) Rocznice według podręcznika „hi_ człowieka" określić trzeba ja.ko trzeeie zało~ 
stol'ii. dla ludu": żenie tego samego system11 społeczno-gospo-
. .Otworzą się groby, wodzowje powstaną 
I kontusz się zmiesza z czamarą, z sukmaną". 

Kur;,ś asymiluje wzory poetyckie ; treści 
ideowe poetów z Parnasu narodowego, stylt­
zuj'ący1.'h się na „ludową nutę". Poddaje się 
wtórnemu odczuciu przyrody: poromantycz­
nym kurhSIIlom. i 'ZOI'Z<>m, słonkom, Jodom, 
orłom i sokołom. Poddaje się wi:izęniu Oj­
czyzny, która jest „śnieżno - piórym orłem" 
na grottgerowskim tle, poddaje przykaza­
niom. 

. .a więc kochaj bracie młody 
swoje pola, góry, wody" 

I odpowiada: 

A wśród szarej wioski 
Lud zmawia pacierze-
1 raźno, bez troski 
Do pracy się bierze". 

W tym ż~rgooie języków, stylów i id, :, 
przejętych z góry, w tym pcmiżaJjącym kti'­
c!e wilelk1ch ludzi a zaraz.em w tym poufale­
niu się z ni.mi przez wielbiące witania, wsipo­
miinainia i żegnainia, Ku.raś zaprzeczył prze­
widywaniom i nadziejom Wy2piai'1skiego, i:e 
1udzie z miasta będą pow1'acać do ludu, d .i 

· .k.oxzeni". To lud w awansie kulturalnym 
i;zedł - w miasto i.. pańską P.olskę. 

I na odcinku oświaity ogólnej odbywał się 
proces zaciemniania sytuacj'i społeczno-histo­
ryCZiilej wsi, za.ciem.niema układu sił społerz­
nycl!. w ojozy7m.ie. Drobni kapitaliści więjscy 
s~ęgali po kulturę, która zdobiła inteligencję, 
degenerow!lną przez kapitaaizm. 

„Polskie Stro111D.iictwo Ludowe' . T·rzy nur­
'ty ! Ks. Stoj!ałOIW'Ski zaczyna od stronnictwa 

da·rczego. 

Gdybyśmy napisali powieść, j'akiej projP.k'. 
podaje Sobek ?Jnaleźl!byśmy się ideowo i ar 
ty-stycznie pc;.a u•trO<jcm, jaki określiłby do 
k•many. pr;::ewrót społeczno-polityczny i wiel­
kie reformy. 

Jan Aleksander Król. 

W NAJBLIŻSZYCH NUMERACł' 
Z PROZY 

JULIAN GAŁAJ - fragmenty nowej po.. 
wieści 

FRANCISZEK KUS - fragmenty pamięt­
ników 
BOLESŁAW DYNDA - powiastki para­

fialne. 
PIOTR STOPCZYK - opowiadanie. 

Z „POEZJI AGITACYJNEJ" 

ANTONI OLCHA. ANNA KAMIEI'1SKA. 
TADEUSZ CHRóSCIELEWSKI 

, Z PUBLICYSTYKI 

REI.JENA BRODOWSKA - O Jadwidze 
Dziubi!iskie~ 

Prof. WITOLD LUKASZEWICZ - nad 
Rzwolucją Fi·ancuską 

TOMASZ NOCZNICKI - fragmenty Pll· 
bllcystyC!cll.• _ 

Z REPORTAŻY SLĄSKICH 
L:':ONARI> SOBIERA.JSKI, BRONISL\W 

MAZUR, TADEUSZ PAPIER. 
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Stanisław Wiśniewski 

OŚWIATA ROLNICZA W NOWYM USTROJU 
Dyskusia o programie 

historii 
Młody miesięcznik społeczno..literacki „Po: 

prostu" wyd. „Aka:dem_icki Z"'.'iąz~k Walk~ 
Młodych" - „życie", ktory naw~ązuJe . do tra_ 
dycjl akademickiego radykalno-lew1cowego 
pisma o tej samej nazwie wyd. w 1935 ;r. ~ 
Wilnie, prowadzi rubrykę ."~ naszego archi. 
wum". Umieszczane są w rueJ bez korr,i;entar~a 
wycinki z przedwojennego „Po ?rostu , ma~ą­
ce li. dziś wydźwięk aktualności. W astat.mm 
numerZ:e (3.--19) przytoczono fragmeint z arty. 
kułu z dn\a 2. 11. 1935 „Dyskusję" o progra.. 

Obowiązkowa szkoła rolnicza w swoim e­
wolucyjnym rozwoju w okresie od 1944 r. 
przeszła przez następujące fazy organizacyj. 
ne: 1) początkowo ustanowiona została jako 
gminna szkoła rolnicza o rocznym okresie 
nauki. przy czym w pewnych wypadkach ze· 
zwolor,o aa okres dwóch zim i jednego Iata, 
2) w r. 1946/47 zmieniono organizację na 
szkołę dvroletnią o czterech semestrach- No· 
wa organizacja spowodowała konieczność o­
pracowania nowych programów nauki, 3) o_ 
hecnie na rok Szk. 1947 /48 wprowad~ono 
dwutorowość w realizowaniu powszechnośri 
oświaty rolniczej. Jedną drogę stanowią 
gminne szkoły rolnicze, których nazwę zmie. 
niono na „szkoły przysposobienia rolniczego", 
drugą formą mają być „ośrodki szkoleniowe 
Pi:zysposobienia Rolniczego Wojsloowego". 

Nazwa „Szkoła Przysposobienia Rolnicze­
go" odpowiada w zasadzie właściwemu cha· 
rakterowi szkoły i jest nazwą szczęśliwie de>­
braną. jakkolwiek wystąpią w nazwach pew· 
ne kolizje ze szkołami przysposobie11ia zawo­
dowego organizowanymi jako · szkoły roczne 
w dziale szkolnictwa przemysłowego j han­
dlowego. 

Szkoła Przysposobienia Rolniczego zache>­
wuje swój dotychczasowy dwuletni okres na· 
uki, natomiast ośrodki szkoleniowe PR\V o­
trzymują trzyletni okres nauki. Wydawane 
przez Departament Oświaty Rolniczej in­
strukcje wymagają, by obie fermy powszech. 
nej oświaty dały młodzieży wiiejskiej jedna­
kowy poziom przygotowania do zawodu roll· 
niczego. _ 

Dotychczasowe doświadczenia wykazuJą, 
że w tworzeniu zrębów obowiazirnwej szkoły 
rolniczej idziemy po linii, którą wytyczają 
nowoczesne prądy pedagogiczne. W szczegól­
ności opiera się strukturę organizacyjną na 
życiowych, aktualnych potrzebach gospod::ir· 
czych i kulturalnych wsi. biorąc równoczcś• 
nie pod uwagę typ psychiczny i fizyC'lllly mto· 
dzieży w wieku 15 - 19 lat. Tymi względa­
mi tłumaczy się tenedencja do przedłużenia 
okresu nauki od okresu rocznc'go, do dw11-
letniej szkoły i do trzyletnich ośrodków szlto­
leniow ych. Ta droga doprowadzi do właści· 
wego celu. bo ona jedynie umożliwi dostoso­
wanie nauczania i wychowania do faz ro:r 
wojow ych młodzieży. Zapowiedź wydan1a 
progra mów i instrwkcyj dl~ ośrodków s~o­
leniowych PR W da możnośc głębszego wmk­
nięcta w wewnętrzną org:i.n!zację dyd&iirty r:~­

ną i wychowawczą. W każdym raz;e. si.w:_er_ 
dzić należy że znajdujemy się w n!ezmie:-­
n:e clekawyin momencie zblLżającym nas pro. 
gramowo do realizacji powszechnej mwiaty 
Tolniczej. Należałoby w tym momenc1e 
w trzymać dotychczasowe tempo reorganiz~· 
cj1. a rę lat poświęcić na vryprobowame 
obu :form, doprowadzając je do pewnej sta_ 
bilizacji. 

O wykonaniu zafożonego programu zade­
cyduje przede wszystkim illauczycięl względ-
nie instruktor, które1m1 powierzy si~ pracę 

. w terenie. z tego względu na plan p1e.rwsz7 
:wysuwają się postulaty personal.'le. N1ewą•. 

'pliwie wszy~y zdajemy sobie sprawę .z war­
tości. jakie WJ?rowad~a dobry na~c;zy~1eL ~: 
chowawca i nie będzie przesady, Jezell stwier 
dzi się, że wprowadzen!e obowią~~o.wej po: 
wszechnej oświaty rolniczej uza.lezi;i.1one bę 
dzie od wkładu, jaki zdołamy uczynić równo­
cześnie w zakresie kszbiłceni-a nauczydeli i 
instruktorów- dla szkół i ośrodkó"'{ PRW. -
Szkoły te i ośrodki szkoleniowe będą wyrna_ 
gały doboru nauczycieli i in;SŁr~torów we· 
dług pewnego typu, odpowiadaJącego cha.­
rakterystycznym cechom obu form kształc~­
nia rolniczego. Co do ilości typ le:!1 będzie 
stanowił dominującą grupę nauczycielską w 
s7..kolnictwie rolniczym. Z uwagi na masowy 
charakter szkół i ośrodków PRW . grupa , ta 
wynosić może około 15 - 20 ty~1ęcy osob1 
jeżeli uwzględni się dwu względnie trzyletni 
okres nauki. 

W obrębie powyższej grupy będą: 
a) nauczyciele przedmiotów zawodowych 

rolniczych, łączący równocześnie uprawę ,ho­
dowle i organizację gospcdarstw, 

b) nauczyc:ele ogrodnictwa, 
c) naucrz;yoiele przedmiotów pomocni­

zych, 
d) nauczycielki gospodarstwa domowego z 

rozróżnieniem: 
1) działu żywieniowego, 
2) działu oCłzieżowego. . . • 
Obowiązujące plany godzlJl da3ą _mo~oś6 

obliczenia ilości pe;'.sonelu nauczycielskiego 
na jedną szkołę męską i żeńską ~ czterech 
klasach. W przybliże.ndu można tę ilość okre. 
illć na 6 sil nauczycielskich. w tej licz~e: 

2. nauczyciel rolnictwa, z któryc1: Jeden 
mógłby być na poziomie instruktorskim, 

1 nauczyciel ogrodnictwa, . 
1 nauczyciel przedmiotów pomocniczych, 
1 nauczyciel działu odzjeżowego, 
1 n au czyciel działu żywieniowego. . 
Przy przeciętnej liczbie 18.000 nauczyc1el1, 

pot.rzebnych do pełnego zrealizowani~ obo_ 
wfazkowych szkół i ośrodków szkolern_owych 
trzeba by Wykształcić 6.000 rolnlków. i po ~ 
tysiące nauczyc:eli pozostałych spec1irlnoścn . 
Cyfry przytoczone mają c.ha.rakter o­
riEn+o. cy jny, wskazują, że kształcenie nau_ 
czycieli dla obowiązkowych szkół rolniczych 
ma charakter akcji masowej. 

Dzisiej szy aparat szkoleniowy jest zgoła 
dla tej akcji niewystarczający, Rozporząd_za: 
mv wpr awdzie kilku szkołami akademick1m1 
i dwiema szkołami wyższymi rolniczymi ale 
produkcja absoh.r~ntów tych .szk~ jest dz~­
siaj minimalna. me prz:yczyma s1~ do zas,_ 
lsnia kadr nauczycielskich obowiązkoWYC!°l 
szkół rolniczych. Stan ten trwać będzie 
przez pewien okres .czas.u. 
Przypomnieć nalezy. ze_ w r. 1938 wszyst­

c e wyższe uczelnie rolnicze zdołały wypro-

dukować rocznie zaledwie 258 osób z dyplo. 
mami inżynierskimi przy pełnym funkcjono. 
waniu tyeh uczelni. Dzisiaj wszystkie uczel­
I!ie chromają z powodu braku odpowiednio 
wyposażonych pracowni, braku środków ma_ 
terialnych na rozbudowę, braku naukowych 
sił profesorskich. Ilość studentów kończą· 
cych stuuia jest sosunkowo skrom.na., ·a życie 
gospodarcze silnie rozwijające się wchłania 
ich nielledwie bez reszty. tylko nieznaczna. 
ilość przechodzi do oświaty rolniczej i to pra-
wie wyłącznie do gimnazjów i lic~ów. 2'.da­
jąc sobie sprawę. że WYŻ$ze ucz~ln1e rolnicze 
nie zdołaj·ą zasilić kadr nauczycielskich obo· 
wiązkowego szkdlnictwa rolniczego, rzucono 
hasło tworzenia instytutów ks2'Jtałcenia na· 
uczycieli i instruktorów rolnictwa. bądź ja.­
ko samodzielnych instytucyj, bądź też \'v o­
parciu o wyższe uczelnie. 

Obecnie czynne są dwie lnstytucje tego 
typu - jedna jako Studium Nauczycielsko• 
Instruktorskie Wyższej Szkoły Gospodarstwa 
Wiejskiego w Cieszynie, druga jako same>­
dzielny instytut w Teresinie pód Warszawą. 
Studium Cieszyńskie w ciągu dwuletniej 
swojej dzdałalności zdołało przysporzyć szkol­
nictwu rolniczemu 150 nowych sił przeważ_ 
nie dla gminnych szkół rolniczych. Studium 
to ogranicza się nm.·azie vryłącznie do kształ· 
cenia czynnych a niewykwalifikowa:nych nau-
czycieli. kierowanych. pi-:zez ·~oje".17ódzkie 
Wydziały Oświaty RolmczeJ· Pomewaz uczel. 
nia cieszyńska w ciągu trzyll~nich studiów 
rolniczych na wydziale rolniczym i mlecz!1r­
sk.im nie może objąć specjalizacji nauczyciel­
sko • wtruktorskiej, przeto Studium tylko 
w minimallnym procencie będzie mogło swo­
ją działalnością objąć s~dentów. szk~. -
Druga placówka szkoleniowa w 1 eresrme ze 
względu na trudności lokalowe ! pers~~alne 
ogranicza tymczasowo swą działalnosc do 
krótkich dokształcających kursów nauczy_ 
cielskich. 

Przedstawiony stan rzeczy świa'1.czy, że nie 
zdziaiano wiele w k~erunku przysporzenia 
szkolnictwu !rolniczemu pot~bnego dopły­
v..-u sił nauczycielskich. Artykuł niniejszy ma 
na ceiu zaalannowanie opinii rolniczej_ wy­
tworzenie większego !zainteresowania spra_ 
wami szkół i ośrodków szkoleniowych PRW 
i spowodowanie podjęcia skuteczniejszej niż 
dotychczas akcji w kierunku tworzenia o­
środków kształcenia nauczycieli i instrukto­
rów rolnictwa. . 
Przypomnieć na!c:':y, te n.a odcinku szkol. 

ni::twa powszeclmegc. gdzie przede wszyst­
kim występuje cecha masowego kształcenia, 
funkcjonuje od dawna poważna liczba lice­
ów pedagogfozny~h. a ostatnio otwarto os~b­
ne \Yyższ<i Szkoły Pe®g-ogkzne, zap w 1a­
jące absolwentom tych szkół uprawr.ienia w 
służbie na.ucz.ycie1skiej analog;iczn<:: do upraw· 
nień. absolwentów szkół akademickich. 

Projektowane !nstytuty dla kształcenia na. 
uczycieli szkół rolniczych (Oświata Rolni{!za 
Nr 1 i 2 z roku 1946) w ogólnych zarysach 
oparte były na tych samych zasadach. na 
których utworzone zostały Wy'LSze Szkoły 
Pedagogiczne. 

Dotychczasowe doświadczenia dają jeszcze 
dalszą wskazówkę, że ~rodki ksz~ałceni~ na· 
l.·czycieli ~ależy tworzyc wyłącznie w osrod­
kach większych uniwersyteckich jak Warsza­
wa Poznań, Kraków, W.rocław, Gdańsk, Lu. 
bli~ z uwagi na łatwiejszy dobór profes?r?w 
fachowców możność wykorzystania biblio­
tek zbioró~ naukowych i odpowiednio wy· 
posażonych pracowni naukov.rych. . 

Dalej należy wziąć pod uwagę, ż~ ~m~e: 
nione miejscowości posiadają powazne llosc1 
młodzieży uniwersyteckiej, selekcja tej mło· 
dzieży celowo przeprowadzona i drogą o.d­
powiedniej propagandy kl?rowana ku. specJa­
Iizacji nauczycielsko _ mstrukt01·sk1e1 mo· 
głaby dać pO\vażne rezultaty. Ośro~i ks;ztał­
cenia nauczycieli mogłyby gromadzie u siebie 
kandydaiów z różnych wyd_ział~w roln:v:ch, 
ogrodniczych, handlowyh •. spól?2:1elczych it~~ 
gdyż zróżnicowanie sp~cJalnosc1 :v szko]n1 
ctwie rolniczym staje Slę coraz. większe. 
Ośrodki kształcenia nauczycieli mogą o_ 

Marian Narcyz Listowski 

bjąć swoją działalnością nie tylko studentów 
wyższych uczeln:, a:le ponadto w szerpkim 
zasięgu nauczycieli instruktorów szkół rolni­
czych oraz tych kandydatów na nauczycieli, 
którzy normalną drogą nie zdążyli zdobyć 
potrzebnej wiedzy, a zasługuj.ą z uwagi na 
swoją działalność społeczną, dłuższą prakty· 
kę w rolnictwie. wiadomości zdobyte pracą 
samokształceniową na to, by im umożliwić 
zdobycie kwalifikacji zawodowych do nau. 
czania w szkołach 10lniczych na stanowi­
skach nauczycie'lskich bądź instruktorskich. 

Przepisy o przebiegu studiów na wyższych 

mie historii". • 

Czytamy: 
uczelniach są z przyczyn zupełnie słusznych, Czteroletni kurs histor.'.i w ginmazjum sta­
bardzo rygorystyczne i trudno byłoby w ich n;:m_ drugi koncentr w nauczaniu historiJi. 
ramach zmieści~ całą działalność ośrodków Pierwszy obejmuje dwie kl~y i::z.k~ły. pow­
kształcenia nauczycieli i instruktorów .. Jak· szechnej, piątą i szóstą. Czemze rozni się ten 
kolwiek oparcie tych ośrodków o szkolnictwo kuTs dla dzieci pół i ćwierć elity od kurs~ 
wyższe jest postulatem zasadniczym i bez_ dla dzieci mas ludowych chłopskich. i ro~ 
spornym. to jednak w swojej organizacji we- czych? Szkoły powszec~e zapo~aJą dz.ie<:! w 
wnętrzn.ej opierać się one powinny na wla. szeregu luźnych, szow!.lllStycz_n,ie uk~aid~ych 
snym stame, w którym zastrzeżooe byłyby obrazów z dziejami ojczystyml. ~nuJe &ę tu 
współżycie i współpraca z uczelnią wyższą, ja- barwny korcwód królów i bohateró_w, !J'.cer­
ko illlstytucją macierzystą. Po tej ldnii idą.c, skich Z".V:f;!ięstw i wspaniałych czynow: Ciem­
możnaby w wyższym niż dotychczas stopo.u ne, karty histor!.i przemykają, się chyłkiem, na 
urealnić i ożywić pracę studiów pedagogicz. marginesie wykładu, krzywda społecz.na, n-i: 
nych organizowanych w wyższych uczel_ której wspierał slę cały gmach sz.lacheckleJ 
niach rolniczych. Rzplitet pozostaje subtelnie zawoalowanai 

z przytoczonych powyżej rozważań wysu- przed dziećmi obecnie pokrzywdzonych. Treść 
wają się następujące tezy: . klasowa wyłazi tu wezystlrimi porami ~rzez 

1) Brak dokształcającego :;zkoln1ctw~ ro~- -frazesy 0 patrlctycznej nieskazitelności. Na 
niczego w okresie przedw_ojE_!r>_nym od~1ł ~;ę tle tak zalukrow:mej i zafałs:wwanej historii 
ujemnie na rozwoju osw1aty rolnicze] i ojczy.'.!_tej. spotykai się tu i ówdzie kró~kie 
wskutek tego. przystępując obecnie do real!- wtręty hl.i~,yrii pcN1.:.z.ochnej, nity ~odz!nki w 
zowania postulatów powszechnego nauczania cieście. są krucjaty, ;!altO vqiływ m:łośc! _:Boga! 
rolnictwa stajemy róv.'llocześnie przed trud- je.st Ludwik XIV, jako wc:lelenie przyrc-O:zOD.eJ 
nym problemem masowego kształcenia nau- królc·,r.;kości _ a!e daremnie szukałbyś tam 
czycieli i instruktorów. feodalizmu, czy K<1iumba, uczciwe.go obrazu 

2) Rozbudowa powszechnej obowiązkowej Odrodzenia czy Reformacji, którejkolwiek re. 
oświaty rolniczej musi iść równolegle z a~cj:i. woiucji czy kapitalizmu - dz:wnym trafem 
systematyczl\ego i p1anowego kształcema .1 zgi.r;,~lo tu na amęp niie tyiko pojęcie, a:le na­
dokształcania nauczycielstwa szkół rolru_ wet siowo; &ocjalilzm, nia tylko duch, ale i sło. 
czych. v,;c-: waika klasowa, choć i socjalizm i walka 

3) Akcja kształcenia nauczycieli i instruk- kiasowa stanowiły przeci<'Ż tre.3ć na.srego ży, 
torów z uwagi na swój charakter masowy oia w ostatnim półwieczu y.;:zynajmniej". 
wymaga poważnych środków finałlSowych, 
musi być podjęta z tak.im samym wysiłkiem, 
musi operować takimi środkami, jak1:ni dy­
sponuje szkolnictwo ogób:J.o.kształcące, gdy 
chodzi o kształcenie nauczycieli szkół po_ 
wszech:nych, lub jakimi dysponuje wojsko, 
gdy chodzi o szkolenie kadr oficerskich. 

4) Brak przeszkolenia pedagcg;cmego i 
podstawowych zasad techniki nauczania za· 
znacza się ujemnie na rezultatach pracy na_ 
uczycieli przedmiotów zawodowych. Sprawa 
przygotowania pedagcgicznego a także spo­
łecznego nie może stać się tylko forr;-,ainym 
dodatkiem do dyplomów nauczycielskich. 
Przy kształceniu i dokształcaniu uau;;;zycieli 
należy wz.iąć pod uwagę: a) WYkształcenie 
zawodowe, b) przygotowanie pedagogiczne i 
dydaktyczne. c) wyrobienie społeczne. · 

5) Wysztakenie zawodowe opierać się mu_ 
sl nie tylko na zdobyciu wiedzy teoretycznej, 
ale wymaga również osobistego sprawdzenia 
łączności, jaka zachodzi między teorią a 
praktyką. urn niższy typ szkoły rolniczej, 
tym większej wym.aga się od nauczy4Ciela 
sprawności i ur:;iejętności we własno:ręcz· 
nym wyko;;yv.raniu typowych prac w gospo_ 
darstwie wiejskfir.., tym większego feż przy· 
gotowania pedagogiczniego i dydaktycznego. 
Nauczyciel. dobry dydaktyk w klasie, umie­
jętny organizator pra~ terenowej_ posiada_ 
jący osobistą sprawnośc fizyczną w wykony. 
waniu najważniejszych prac gospodarczych, 
staje się autorytetem. który może wYWierać 
decydujący wpływ na przebieg zawodowego 
kształcenia rolniczego młodzieży wiejskiej. 

6) Kształcenie nauązycieli winno odbywar 
dę zasadniczo w instytucjach. związanych z 
wyższą uczelnią, jednakże opartą o .JVłasny 
statut dopuszczający, zwłaszcza w obecnym 
okresie przejściowym, którego czas trwania 
określi odnośny minister, do przeprowadze­
nia szeroko pojętej akcji kształcenia nauczy_ 
cieli i instruktorów rolnictwa zgodnie z wa­
runkami. · wśród jakich postępuje rozwój 
szkolnictwa rolniczego i pozaszkolnej oświa· 
ty rolniczej. 

Pod uwaigami z przed 12 lat można się w du­
żej mierze p::.dpiwć i dziś. 

Przyczyny dwae: podręcznik i nauczyciel. 

1. N::.. "fl:J.'.ł)ir ach gl.mna.zjalhych chaos. Przy 
szczupłości i frag-mentaryczności nowych wy. 
dawnictw Ó.<~s la:cui wieazy o historii. w k_l. II 
i llII-e3. C·ook Vlprowadzvne.go · Dą.browsk1ego, 
sa.nacyj11y Ha.!.lc.<,,::, Moszczeńska i Mrozowska, 
Bornholc i co kto chce - podręc-. .miki nie po_ 
zbawione walv.rów dydaktycznych, lecz wyłu.. 
skane Dliemal zupełnie z podłoża przemian spo­
łeCZ'llo gospodarczych. Kl. IV do dziś nie ma 
podręcznika, kl. Il korzystała z konieczności 
na. terenie Lodzl w ubiegłym roku z mało czy­
telnych i kosztownych skryptów. Mllno zapo. 
wiedzianej i bez wątpienia. energlicznie podję­
tej akcj:. wydawniczej stosunki w ciągu pierw-
61)(\g'G miesiąca nowego roku szkolnego nie 
uległy widocmliejszym zmianom. Mamy zre.sz. 
tą prawdopodobnie do czyni:eni.a z illi.ewielkim 
lecz mimo to dokuczliwym opóź.nten!em. 

2. Bardzjej istotna jest przyczyna druga. 
Nie pamoże najlepszy nawet podręcznik, gdy 
„rutynowany" (mam tu na myśli nałóg peda· 
gogi.cz.ny - siłę bezwładu i połączona z tym 
jakaś święta: .niefrasobliwość), nauczyciel opę­
dza, odgania się od programu jak od uprzy. 
kszonej muchy i nie kwapi się do zrewddowa· 

'nia swej wiedzy przedmiotowej i istotnej 
orientacji we współczesnej rzeczywistości- Po­
przestaje się na rzucen:u na ofdarę Molochowi 
kilku łatwych frazesów, o których „dawno w 
P.a.ńsk.im pisało zakonie l każdy ksią.dz to sa. 
mo gada na ambonie", o „doli" i pańszczyźnie. 
ażeby następnie kropka w kropkę powtórzyć, 
co mówiło się od lat dwud.zoliestu, uwa.żaijąc, że 
się jest zupełnie w porządk,u. 

Aktualne publikacje - nieczytane - deko­
rują malowniczo półki dok.wtałceniowych bi­
blioteczek nauczycielskich, na wypadek poja... 
wien>ia się wizytatora. 

PRZEKWłTAJĄCYM POLOM 

Moje niew!elkie zresztą i nie tak jaskrawe 
spostrzeżenia z terenu łódzkiego potwierdzają 
echa z prowincjt z kilku stron Polski. Dużo 
choć me zawsze konkretrule pisze się o tym w 
prasie. K=atoria mają zauame niełatwe. 
Zwykło się przyczynę tego zjawiska zwalać na 
okres przejściowy, leoz Od świętej pamjęci 
czas, by ów przejściowy okres jiuż sobie prze-Pnekwitająeym polom niosłem 

śródmiejskie ulioo gwarów 
- tak ta wrzawa jesZC'l.e we mnie żyje. 
Sródpolną mywą wsparłem sosn~ 
i kwiaty rwałeni też niczyje 
mające w sobie woń oparów. 

l\laki - łeb rosa czerwienieje. 
Rumianki - ich rosa jak lekarstwo • 
Chabry - ich rosa postrzępiona płatkiem. 
A w dali kogut zmianą pieje, 
- powietrze takie dziwnie rzadkie. 
Patrz - wolni poszli na tułactwo. 

Już zielenią się wiotkie oziminy, , 
już na polu nie skryje partymnta. 
Tylko szron mu srebro na rżysku zostawił, 
a. brąz na krzyż mde kartofliny. 
N oony z lasu marsz - jak o pawich 
piór piosenki wydzwonią kuranta. 

Jak wiatraczek swoje skrzydła, 
rok swe pory wiatrem zmienia, 
a czas - Iata i strapienia.„ 
pey:sło.„ to dawne mamidła. 

szedł. , 

Tadeusz Rokitnlak. 

KOMUNIK.AT TOWARZYSTWA PRZYJ.A.: 
Clół.. OSSOLINEUM 

Wrocław, ul, Karola Szajnochy 7·9. 

~a skutek przejść wojennych pewna iloSĆ 
książek, stanowiących własność Biblioteki 
Zakładu Narodowego im. Ossolińskich. zna­
lazła się w rękach osób prywatnych. Dyrek· 
cja Zakładu Narodowego im. Ossoliński ch 
we 'Vrocławiu zwraca się do wszystkich 
obywateli. posiadających powyższe książki 
z gorącym apelem o zwrot tychże pod adi:e­
S€m: Biblioteka Ossolineum. Wrocław. ulica 
Szewska 37. 

Dyrekcja Zakładu jest przeświadczona, że 
ogół obywateli. doceniając wagę polskiej 
książki na Ziemiach Opzyskanych, prośbie 
tej uczyni zadość i że wszystkie książki Osso­
lineum powrócą w krótkim czasie na właści· 
we miejsce. 

Dyrekcja 
Zakładu Narodowego im. Ossolińskich 

we Wrocławiu. 
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NIEDZIELA 

z p 
walerzyłcl" wracając drogą, U'ochę na p1·zclaj 
przez pola śpiewali: 
„D~dzi, Dzidzi, czemu buzio chowa z•' .„ Jest wiosenny, śwlą.te_' 

czny dzień, pełen ztelen1 
1 słońca, i bezczynności W MROKU 

~· ~ śW!lątecznej we Wllł· W · 
1~ iłl chłodnawym 1 t1'z Sil jednak żYjllCY gdi1eś na uboczu para-

·J~ , w jaklmś radl:.W e n~' flalnej spOłeczllOścl, zatrzymani W CUi~le, n~e 
I ·. stroju te dzw0iny~ zml · rozumleJący je zcze tego, co dzieJe się 
t. ~ • wspartlałośc•ą, 1 r ą współcześnie... To oni gotowi byli blokować 
· - · ' - • wane""o · n MczekL inkwizycję w J.ormie na jaki\ ich było stać, 

• ;.- ~ <:>... ~ placyku ~:un:u„. Na oni martwili się z niepowodzenia wspomnia· 
-7 łem . 1 ze ko&:lo__ n~g~ pomysl:u, oni uci~yl1. si~ gdy O. O. 

włóczy się nuda śladam• kóf~1e 1 n:; co dz1en m1SJM8il'Ze poświęclli w pt?.erwach międ2y 
- dziś rojno gwarno i ż wo ug ośclelnego godzinami nauk cudOIWJll\ studzlenk~... Była 
plebani.i wYła~la się żywa.~ ra:!n z ~~oplotu wieść o tej studzience wykopanej wiek chy­
boszcza idzie atr' a pos ać pro_ ba t.emu u podnórza pagótkn cmentarnego, 
rzeniu \vidać 1ż~ c1:k n~ zeb~anych, w spoj- . dla wszystkich pustuch6w i flisaków 1,atrzy­
czyźni i mlodzież w awi go o, czy Ci męż- mujących sfę na noc„. Woda miała wątpliwą 
ni, czy zabawi ich fe;~ą jdo wnętrza świąty_ wartość u:i:ytkową ale cudowne właściwości 
pych litur ii . n or ego_ wymowy, prze- lecznicze. Wprawdzie nie wiadomo do dziś 
bo wie pr~bos1zcz 0~0 k zor1an1z.owa~v _chór„. kto przy jej pomocy odzyskał wzrok, czy 
nfe utrzyma r. .05 ona e. ze. fllC innego słuch, ale w dziel'1 poświęcenia wyniesiono 
tu ponieważ Pn~ ~m tych l~dzi, co przyszli jej stąd wiele litrów. najwięcej zaś rozlaJa 
ni~dzielę an· t . a z'"'.yc~aJu ~racować w tej wody młodzież. Trochę na poświęcenie 
Za wiele śwjatz scso_dr.1c się ~dz1e .indziej„. domu l obejścia, trochę na figle z koleża.n­
ogóle ci co w a wi ~e. 1•. zf ~1ele widzieli w kami. .. staruszki jednak kopra.we na . ocz.:ac~1, 
ców chcieliib p~z:c~wiens wie do swych oj- i trochę przygłuche nabożnie i. zarliw1e 
albo w niepi z. /1ę ze: :albo za pan brat. schlustywały się tą wodą czekając cudu„. 
i obrz dzać żZYJfl m sz 0qzić mu w praey Oczekiwanie ne cuda nie jest daremne. Lu­
nej R:dzie 

0
(c;e„. Ot_o ~ucda:vno. w Gmin- dziE>, których t.mysłowość zatrzymała się na 

zentuje tam w ~dczyl~, ze ks1.ądz nie pre- pograniczu rei!gijnego obłędu. 7„,ajdttią cu­
dzień wzn . me procz siebie. oto dzień w da„. Oto nie dawno, gdzieś pod Opatowem 
posłu . ref.w.i.a się si;>ór o wysokości opłat za odkryto stygmatyczkę, tam znaw, dokładnie 
mata;h rel~g~J_ne„. Nie ma _co II?-ówi~ o d_og- nie wiadomo gdzie -- znachora, który. leczy 
ków ni k g~Jn~ch, 0 bnawiacame niedowiar- za dotknięciem 1•ęki wszelkie zna:ie 1 mezna­
frekw~c"ęusi k1~ .P~0 oszcz. Jen:iu chodzi o ne choroby. Więcej jednak od samego zna. 
nikt ob/ t w 0 ~ie e, re~.tę zrob1... czas. Ale chora wie i może 1egenda o nim. która w 
kazania Ję ny~lym; z~stani.e, na płomienne miarę odległości rośnie do potwornvch. roz­
moniał 'ut na. s othwy 1 melodyj•ny ce:re- miarów, świad<~ząc o potrzebie cudów tam, 
wcz ce urg~~zny. na te. soprany i alty cl.zie- gdzie dosłownie rozumie• s~ę i P'.ZYP.owieść 
ś i ę k%0 ch1°n~. zav-:odzącego nowe, nawpół i alegorię i metruforę !toŚ{:ielnej pieśni, r:z.y 
w ee Ie me odi~.„ Cichną gwary pod kościo- kazan:a. 
ł~Ó~ ~3:l -l?apierosy, c_zapki zrywają się z ". u SF..K.f1\ARZY 
~i c ~ ciół ~ap~ia się. po b_rzegi„. W po- Sprawa jest głośna: każde kazan!e probo-

głe z a mh ?Z011 się orgamsta, spiewa wielo- szcza ;pśli nie J. est na temat sekciarzy, io 
OSOwY c or gd . t k ' . ·- . do nab . , t" zie s. ary osc1elny ~l~giwał przynajmniej na mai:ginesie pot~ąc5 o trch, 

tów oz~~s w:: słuzą gromady. m1mstran- którzy za parę dolarow wyrzekli się wiary 
k .- . c opa . ow dobranych .i strojnych w ojców ! diabłu odda.U dusze 
słomze 1, ~omezki. ·wypow1adaJących c:hórem w posiadanie wiec:zysti>. 
. ~wap::untęgistrśa~tury: ibzawo<lząc_ych j-r.. gremio Sprawa jest głośna d!ate-
1 a ę. „1ew 1 arwne w1dcwisko dzia · t 
~ają, ibezJ?ośrednio, a potem dopiero głos ma~ goodn, 7.e ~e ma ~raw~fl Y­
Ją uczucia religijne.„ g · a, Y apos czy 6>PO-

MISJE ·ŚWIETE 
To, co jest ponad siły proboszc1.a dokona­

ne będzie prze~ inny.eh. bardziej do tego po. 
wołanych ,udzi„. om t.o, misjonarze przy­
wrócą. do wiary niedowiarków. Nadchodzą 
Z8J?OWla~e od dawna dn' misyjne i przy­
gat:ow'aru~ na powi~nie wii:lebnych gości 
ko?czy ,Się: Na _grarucy parafii wybudowano 
z zer~ i św1erczy::ny . bramę triumfalną, 
u;;troJo~ w~ ~gi z b1buły. Konna ba.nde­
r1~ !tonczy cw1czenia w sprawnym galopie. 
WleJscy imiwailerzyści są w świetnych humo­
rach, bo i wypoczęte w .zimę ka<nie pryno~Z'I 
oc!1oczo. i właściciele co lepszych koni ocho­
tnie ich użyczają, a tylko ten co okaleczony 
P~ n~tul'ę. brakiem męskiego pociągu do 
koma, rue wie co to galop ze stadem koni 
~ _tylko nie. rozumie 7lotego humoru mło: 
clzdezy„. Ludzie z nad Sanu, to ludzie z tem­
peramentem, młodzież zaś w szczególności... 
To też warto ją widzieć w takim konnym ko­
rowodzie w tumanie kurzu rudego przy bla­
s~a!-!h ~chodzącego słońca z brawura junac­
kieJ śpiewki pełnej wYkrzykników. z tą sa­
mą brawurą pojadą na święto Ludowe z ta 
sarną brawurą pojechałoby sie po diabla sa~ 
mego, byleby nadarzyła się okazja„. 

Dni tego niezwykłego tygod.:11::i pod'lielono 
na god©iiny nauk: dla starszych z rana, cfila 
matek i ojców przed południem dla dzieci 
w południe i dla młodzieży wieczorem cza­
sem osobno dla dziewcząt osobno dla' mło­
dzieńcÓ"'.· Wszystkie dni &ą atrakcją nieby­
wałą, zainteresowanie wielkie, bo też kazania 
niezwykłe„. Dotyczą filozoficznych zagad­
nień istnienia świata i istnienia w ogóle. po­
trącenie zaś o sofizmat: co było wcześniej 
jaj!ko czy kura, na długo Z!l!Prząta umysły „ 
Z qp.ia na dz:ien słabnie zainteresowanie w 
miarę brnięcia w komentarz przykazań bo­
żych i kościelnych„. Mimo to idą młodzi, by 
nie gorszyć rodziców, starsi zaś idąc. mają na 
celu danie przykładu młodym, 

O KROK OD INKWIZYCJI 
Ale czemże jest nawracanie wiernych, gdy 

niewierni i niedowiarkowie w ogóle na nau­
ki nie chodzą? Gorszą się pobożne niewiasty, 
goirszy się ks. proboszcz i zgorszenie udziela 
się całej• parafii. Młodzież gorszy się, by przy­
podobać się starszym. starzy zgorszeni są i 
dają temu V{YTaz, by dać przykład młodym. 
Kowal zamyka przydrożną kuźnię w godziny 
trwania nauk. ten i ów odkłada rozpoczętą 
naprawę płota„ . Ale niewierni wciąż tl'Wają 
w niewierze i nie widać ich jakoś w koście­
le. Ktoś rzucił wspan'iałą. jak mu się zdawa­
ło myśl sprowadzić ich przemocą do kościo­
ła ... Warto by tak na sznurek wziąć starego 
Szymka mądralę, czy wtedy będzie miał tak­
że mądrą minę.„ Do inkwizyc)i nie doszło ku 
zmartwieniu wszystkich dewotek całej para­
fii i ku zadowoleniu ks. proboszcza, który do­
wiedZiawszy · się o tym przeraził się na praw -
dę... Rzecz kończy się na żartach i przydłu­
gich gawędach ; tylko misjonarze odwiedza­
jąc chorych wstępują do bezbożników witani 
i żegnani jednakową obietnicą poprawy i 
przyjścia do kościoła„. W dzień odjazdu OO 
misjonarzy chór śpiewał nową kościelna · 
pieśń, zaczynając od słów ,,J3oże odmień 
smutny ten czas" „. W alono z moździeży 
i strojna banderia cwałowała obok powozu 
zaprza_gniętego w parę białych koni.„ „Ka-

stołk.a. nowej wiwry nte 'PO­
ruszyll do żyweg-0 dewotek 
plll!'af,talro.ych, pr.zez swoje 
apostolskie Wl!Zyty niepro­
sz<00.e, ale i pros~e także „ 

Bo przecież nie brak lu­
dzi cfelcawych„. 

I tu jednakże głoe „apo­
stoła" jest głosem na :;m„"2-
czy, wołającego tyle tylko 
że spra.W'3. „śwfa.dków Je. 
howy'' jest ciągle sktuatlna., 
zawsze goręica,, dająca nie­
ZwYkle dufo tematów wsio­
wym opowlada.n!om 1 kpia-
rzom ... 

Towarzysz mój, student 
medycyaiy jest szczególnie 
z8Jinteresowany tą aprawą i 
z chęcią godz! się na wizy­
ty u sekciarzy. 

Wyprnwa prz•.rgot-owuje 
s!ę od dawna, o~myślana jest w najdrohniej. 
szych szcze_gMa.ch według wszelkich prawideł 
sztuki podsłuchu i podpatrzenia. 

P:.iprzedza ją wywiad„. 
Tak więc brat jednej z sekciarek 30-to le­

tni właściciel trzech morgów roli. domu 
i krowy, a w sezonie budowlanym robotnik 
zapyt.an~ o , baptystó'"'." rozjaśnia poważną 
twarz .. siad:::. kr~i papierosa i opowiada: 

- Sio~ra zapisała się do tej wiary, bo im 
tam mó:vią, że w . I.ei wierze się nie umiera. 
a szv:ag:ier. to zapisał się. bo co miał zrobić? 
Będzie się z 1?abą darł dzień i noc, czy jak? „. 
A z resztą me na tym nie stracił.„ Byle się 
mu ustatkowała. Po chałupach nie chodzi 
tylko tyle co raz w tygodniu musi iść nawra~ 
cać„. -- A kogo to ona nawraca? - Ano do 
mnie to co tyclzie1i przynosi to kartki. to bi­
blie, a gada że przesłuchać trudno„. 

Tylko że pozbyć się jej można raz dwa. bo 
wystarczy parę choler \\ryszczególnić, to tyl­
ko drzwiami strzeli i ucieknie.„ , 
. Ale szwagrowi bieda. bo „kurzacz'' je~t 
l na papierosa to za węgieł chodzi albo gdzie 
w olszynę„. 

Towarzysz mój notuje: „nie palą. nie prze­
klinają i wierzą że nie prędko umrą. a mał­
żonkowie sekciarek ulegają dla świętego spo­
k_oju" ... Wkrótce jedllak :'{elacja ta rozszerza 
się. Jutro będa znowu chrzciły jedną - mó­
wi kobiecina. Już - powiada - Karol (sek­
ciarz) narą.bał drew.„ - Do tego chrz~u? 

py.ta student - A ,;·uści ! W wodę ta wle­
zie, ażeby nikt nie widział. t.o przed świtem 
musi to być„. zimno będzie ogie11 palić 
trza„. - No a co oni tak robią u siebie w 
domu? - A czytają te swoje „biblie" i idą 
na poczitę po pakunek„. - Jaki pakunek? -
No z Ameryki„. Te ich wyznawce tak im po­
magają.„ I tu następuje wyliczanie najprze­
różniejszych strojów damskich i męskich na­
desłanych „baptystom" przez wyznawców z 
Ameryki. • -

Innym rozmówcą jest gaiowy, mieszkaniec 
przysiółka, 'które jest cent.nim sek,cial-zy w 
parafii. dostarcza nam on najwięcej rewela­
cyjnych wiadomości o przedmiocie naszycn 
wielce metodycznych badań i obserwacji. Je­
dnak ten gajo"''Y zbyt żartobliwie opowiada 
i student ma sporo nieufności co do wiaro­
godności informacyj gajowego. Ten jednak 
nie bacząc \na zastrzeżenia snuje płynnie 
przydługie opowiadanie o swoich sąsiadach: 

- Nie ukradnie. nie oszuka, nie wyda, po-

R .A F I . I 
ilustr. K. ,IAuazyńskiego 

zyczy to odda uHw odkupi, ale pogadać z nlrn 
clę:l!ko. Wejdzie L do niego, słuchaj knznnfo. 
Przyjdzie do clebł - rti znpal, nie zaklnij. 
bo ucieknie„. A ż głUpi j den w jeden t.o 
wiadomo.„ O. nic tak dnwno, bo na Jan!! 
wyi zli w zagajnik, )Jo si\' im miało coś objll­
wić, czel<ali całą noc 1 nic. Ani ni za.irzm111-
ło, bo była pogoda, ani na minę ntk.t nad Wi­
słą ni nadeptul, choć prawie co dzień coś 
słychać„. Tu ostuinia uwaga dowodząca o 
11zczególn&j złośliwo cl naszego rozmówcy de­
prymuje mojego towarzysza .ratowy jednak 
mówi dalej„. A jak i ort, ten ich bisl<up, sta­
ry K. tunlła'ł i nie ,;rzebali go, bo miał zmart­
wychwstać... Opilrli trupa o ścianę na stoją. 
co i cr.ekali„. W to ostatnie stanowczo jtn nie 
wierzy mój towarzysz 1 w notatniku wypra­
wy notuje: „posądzają ich o makabryczne 
praktyki przed pogrr.ebaniem zwłok zmar­
łych".„ Tu ja z kolei sprzeciwiam się sta­
nowczo .. - Masz notować co mówia o nich 
bez własnych komentarzy. · · 
Więc pisać, :i:e op'ieraja o ścianę? - pyta 

i;tudent nie hamując uśmiechu„. 

W GOŚOINJE 
Tu mieszka główna apostołka powie-

dzie} gajowy i poszedł dolej swoją drogą„. 
To żona gajowego, kolegi owego kpiarza. 

który rozstał sie z namj przed chwilą.„ Sam 
gosportarzy nieobecny, pilnuje wywozu okr11-
glaków na odl'o?głyr.h od domu wyrębach. 
skąd wraca dó domu wieczorem. Przysiółki 
takie jak ten z nazwa „Budy" mają to do 
siebie. że w czasie lata jest tam prze:ilicz­
nie„. 

Upal, zapach żywicy, wiatry tu kończą się, 
bo 1.agroda cała kryje się w cieniu !iścias­
tych drzew„. Wrota do zag1·ody, stud.n1a .k?­
zyto drewniane, wydeptwa w murawie śc1ez­
k.a, maiwy na tle białej ściany domu, to 
wszystko, co jest po drodze. do drzwi :-- ma 
jakfś biblijny spokój w sobie, widok az nad­
to przypomina ilustrację Doreego do starego 
testamentu„. 

- Gość w dom, Bóg w dom - kobieta pod­
suwa krzesło. i, uśmiecha się. Lepie~ - mó-

wi - nie udaWa.JCie i, u­
śmd~cha się. Lepiej - mó_ 
wi - nie udawajcie.„ w!e_ 
ciie przecLeż, że Leon dopie­
ro na noc do domu przy_ 
chodzi... Inter.esu do nte·ir.o 
nie mracie na ,pewno. Opał 
sprzedaje ;n w d Leś n~ c _ 
t w o, chrust sprzedać może 
leśniczy, a on chłop ;nic nie 
ma do tego. - Ale dnteresy 
są róme.„ -·- Wy peJVD!e z 
ciekawości-„ 

Studo<>..llt pyta..„ 
- Odkąd to? - Od o. 

żenku„. Od zamążpójścia 
poprawia się kobieta. 

Przed tym ożenkiem, przed 
wojną. pracowała na budo_ 
waeh w War.sza.wie„. Ale 
jej to obrzydło„. Nie robo_ 
t·a, bo do rnboty nawykła. 
Wy•płata. w sobotę l wód­

l:a, przez dwa dni i wszyst­
ko przy tym, co może być 
najgorszego.„ a we w~i u 

much I słu.i:yła u le~niczego. Ldnfcz6wka 
;;est daleko od ludzi. wieczory zimą były 
bardzo długie, a biblioteka leśnlr.zego dufa 
i dobruna.„ 

To sltąd . te jej to bierze? - i;pytał I za­
n1otował... „Nic bai!'dZo wierzti w dogmaty 
tej religii. która upiększa i upraszcza im iY­
cie... PogloKki i plotki 0 uich często mijają 
e!ę z prawdą"„. 

STARZY I MŁODZI - PRZEDWOJENNI 
l NOWI 

Pl.1ta się po wsi propagandowa broszurka 
~ekty p. t. „Odrodzenie czy Zagłada''. For­
mat arki1s.za papieru masz1vnowego spięte 
drutem, tandetne z zewnętrznego wyglądu, 
treść jednak musi być bardzo głęboka . gdyt 
już pierwsze zdanie tego dzieła brzmi .fra­
pująco: „Wszvstkie narody ziemi znajdują 
się dziś w strnsmym poło.i:eniu" „. Odkłada­
my broszurkę, jej treść pełna c,ytat pisma 
świętego mniej nas interesuJe. natomiast in· 
teresują nas ludzie. dla których ta treść jest 
czymś ni" podlegającym dyskusii nienaru­
szalnym i świętym. Rz.eczywiście ci ludzie 
różnią ~i~ od innych już i;amym zewnętrz­
nym wyglądem. 

Stary Błażej K. ten. któ1·ego najczęściej się 
widuje pielgrzymuiącego z plikiem podob­
nych broszur. nie nosi krawata nawet w naj­
większe uroczystości , na co by nic pozwolił 
sobie jego sąsiad„. Jeszcze parę lat temu nie 
no>;ił innego odzienia niż konopne z własnej 
przędzy i niemal zupełnie wlasnoręcznie wy~ 
konane. Dzieś sprawa zmienila się o tyle. że 
stary Błażej chodzi w dobl'ze skrojonyin 
i dobranym do Jego figury solidnym amery"' 
kańskim odzieniu, bez krawata jednakże. 
W czasie wizyty u gajowego nie zauważyliś­
my na ścianach iego mieszkania obrazów 
świętych. jednak ściany te zdobiły liczne fo· 
tografie i ozdoby porobione z Śl\ ierkowych 
~zyszek. jemioły i kwiatów. U Błażeja ściany 
są zupełnie puste, nagie, tu i ówdzie pokryt~ 
p:ijęczyną_ Obr:noburstwo u niego poslmięte 
jest aż do krańcowo;ci. Błażej nie posiada 
nawet własnej fotografii i obrn·za s.'e na 
córki. które ośmielają. się mu przysyłać fo­
tografii'! członkó)V swojej rodziny z dalekiego 
Michigan„. Oburza się także na młodszych 
SwYCh współwyznawców z parafii,' którLy 
11ie gardza por1.ądnym strojem. krawatem. 
lamrowanym obuwiem itd. Nie bierze on 
jakoś pod m•''ł~ę tego, że już sam zrobił 
wielkie uslęp~two pod tym względem po­
zbywszy się z;.r.r.~~i.mej staroświeckiej odzie­
ży. Często uży-.v::ne cytaty z biblii zmyli~ 
mogą co prawda obserwatora„. Ni stąd ni 
zowąd od spraw codziennych -przerzuca się 

na wizje czasu. w którym rozegra sie strasz­
!iwa bitwa A1mu:giedonu. kiedy ludzkość 
wyginie od ognia niebieskiego i od wszyst­
kich straszliwych kl~!>k przepowiedzianych w 
Apokalipsie„. Jedynie świadkowie Jehowy 
w liczbie 144000 pozostaną jak Noe w :-wo­
jej nowoczesnej Arce i oni żyć będą w1ecz. 
nie. 

I niE> będzie ji;ż głuchych - mow1 Błażej 
,podnoszac rękę - nie będzie chromych i trę· 

dowr.t:vch„. 

chłopów zarobi tyle co pies Nastanie tysiącletnie Króleslwo Boże. a 
napłakał... Lucyper i jego następcy nie będą mieli 

Ni na pieprz ni na kwaśne mleko„. Poza wpływu na politykę i na rządy nad świa­
tym służy tu u leśniczego„. Jest to stary tern„. Pokomi i cisi odziedziczą ziemię.„ Juii 
dzinak: wdowiec, ale dobry człowiek„. A mi- dziś narzędzia zbrodni przekuć trzeba na 1e­
mo to. gdy szła w niedzielę do kościoła, pal- miesze i pługi, a kiedy przyjdzie czas, że 

cami ją wskazywali. Przestała więc chodzić„. nikt miecza do ręki nie weźmie, przybliży 
s;ę królel:'two. Gajowy Leon nie posiada 

Wtedy przyszedł tu 11on.„ Pochodzi z przysługującej mu broni i nikt go nigdy z 
Wołynia j do sekty należy od dzieciństwa„. nią nie Widział. Jego poletka na polanie ryją. 
Maja_ dwoje dzieci. jedno umarło„. - A inni i pustoszą dziki niewrażliwe na jego bez-
wasi współwyznawcy? - Leon nie jest z · t 
nich zadowolony„. Za ·bardzo wyciagają re- bdron~a 'łm erw~n~ję.„ Syn k~laże~a rhówdn~łeż 
•r p tę omoc' · t lk J"ed Bł . . B o mow1 wzięcia oron1 do i·ę 1. a ze c o z1 o 
h.ę o p . a y o en azeJ · t łu · b · k t t · ł · 
także przedwojenny ma uznanie jej męża„. ' uół. o s z ę w~is ową,. o ez rtozpoczą Ją 
Al „_ dzi k · t dod · · zol P rocznym ods1adywamem aresz u za uchv· 

e ..., wa Jes - aJe - pszc v ma 1 · · od , · p t ·ł · · k b'. 
i sieje konopie, a ze sklepu t.o kupuje chvba eme się . i:u~J. .o em_ i;o~1 Juz ara m, 
tylko sól no i zaoołki„. · · i~aszer~wał JaK kazdy i ~>p1ewał f1:ywol_ne 

· piosenki. Było to przed woJną. obecnie m1e-
Znamy Błażeia B„ będziemy u niego„. - r.zka z daleka od ojca pomagając mu w go­

Podobno czekacie koi'1ca świata? - indaguje spodarstwie i uznając nadal jego duchowny 
student. autorytet. · 

- A wy czy go nie czekacie? - Teraz 
student jest w kropce. Tłumaczy, co · może 
być uważane za koniec świata„. Kobieta 
śmieje się... Ona czytała i o tym. leśniczy 
miał bardzo dużą bibliotekę.„ Odieżdżaią.c 
darował im wiele książek. Leon wziął tylko 
kilka a czyta jedynie ,,życie pszczół". 

-- Znaczy to - nyta student - że zdaje 
się wam, że wszystko wiecie.? 

- Nie wszystko. ale„. 
- A pan . wie, co robi teraz pańska na-

rzeczona? 
- Nie wiem. -
- A ja wiem. co robi mój Leon i on wie 

też, co ja robię. -I to wie, że my tu jesteś­
my? - Nie wie. ale będzie wiedział, ".de 
tylko, że go nigdy, a nigdy nie oszukam. 

- Rychło wczas - mruknąłem. Usłysza­
ła„. Uśmiecha się smutno i wreszcie pyta: 

- A to ja byłam winna? 

Student nie rozumie naszej rozmówki... 

Daleko od domu. na skraju polany za­
trzymuje się, zapala papierosa i pyta mnie, 
czy ta Stefa jest niedouczona nauczycielka. 
Przecież t.yle ,ich jest w okolicy. co pozaczy­
nały seminaria nauczycielskie i gimnazja. 

- Nie! Nie miała nawet zamiaru - za 
bledni byli rodzice„. 

Bywała w Warszawie, nosiła wapno d:i 
murarzy, myła okna na wykończonych do-

Dowiedzenie się czegokolwiek o obrzędach 
i modłach sek+y jest nie1'nożliwe. wiadomo 
tylko, że schodzą ·się od czasu do czasu w 
pewnym odludnym domu. Na zewną.trz od­
różniają się zachowaniem i wyróżniają się 
uczciwością„. Jest to uczciwość demostracyj­
na, a demonskują ją szczególnie młodzi, aby 
ściągnąć na siebie prześladowania i drwiny, 
bez czego podobno nie ma apostolstwa. Szan­
taż nie osiąga już skutku, o prześladowaniach 
nie ma mowy, czasem tyiko zdarzy się. że 
pokłócone ze soba dziewki ,,·racając ze szko-
1y nagabują syna sekciarza: Zygmuś. mos 
bubliją? „. Brak szyderstw i prześladv\\'aJ\.. 
jakie zdarzają się w innych okolicach. nie 
jest na rękę sekciarzom. 

Mało tego„. Młodzież 
sekciarska znajduje wie. 
le okazji do stykania się 
z dnn~ i tu zdarzają. się 
tragedie„. Tu dział a 
śpiew i muzyka, taniec i 
zabawa.. 
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BISKUP l ORGANISTA 
Przyjecha.1 bif,,kup do Przemykowa, 
przyjechał biskup prosta z Krakowa, 
mia! pMtorał zloty przy sobie, 
który ręce jego zdobił; 
księży przy Qim taly pa.ry, 
dzwony w wieżach i zejary. 
Ko&ut z blachy na cokole 
a na kuchni kur w roso~e 
grządki bratków malowane -
wino pięło się na ~cianie, 
nie od tego byli święci 
na tych ścianach zawiśriięci 
j organy i klawikord 
zachowywały się cicho. 
Ach, bo miody organista 
- biskup dłonie aż zaciska ~ 
do tej karczmareczki poszedł, 
co ma jakby z tjary gorset, 
zlotem gorset przetykany, 
karczmareczka nietykana. 
Patrzy biskup na dolinę, 
rzeka po niej złota plynie -
biegnie brzegiem organista 
po jej nurcie potoczystym, 
żebyś grajku się utopii 

( 

zanim się w pierzynę wkopiesz! 
Ale zanim wzejdzie księŻJ'C, 
może pośpią się ci księża, 
wtedy z górki do szynkarki 
złamie organista karki -
bez tjar, mirt i pastora.la, 
byle jeno noc ściemnia/a. 
Niecierpliwi się nasz biskup, 
że bez kija ani przystąp. 
-Niech go proboszcz tu przywiedzie, 
zagra narn coś pó obiedzie. 
- Nie ma! Nie ma go biskupie; 
pastora/em biskup tupie 
i przez wargi zęby ciska 
- niech tu przyjdzie organista. 
Księża po wsi biegną, lecą, 
ten z latarką, ów ze świecą, 
a kościelny bez zapałki 
znalazł grajka u karczmarki. 
- Zagraj nam - przemówi/ cicho -
pieśń miłosną - rzeki mu w ucho, · 
W tytn kielichu pyszny kordiał, 
w ustach żeś takiego nie miał. -
Gdy się n.apil, śpiewa{ i gral, 
dla biskupa był to kordiał, 
lepszy niźli drogie wino, 
to co słyszał o dziewczynie: 

„ W pustym karczm'a bvla lesie, 
woda przy niej płynie 
ros/a ci w niej karczmareczka . 
królewna we młynie ; . 
była ci to karczmareczka 
nie droga, nie tania, 
kąpała się u tej rzeczki 
była nietykana. -
Chodziłem ci do •niej w święto 
i w każdą niedzielę 
dawała mi wódkę z miętą 
albo z gorzkim zielem. 
Aż przyjechał biskup w odpust, 
zabrał mi dziewczynę, 
wyszywany dal jej gorset 
a mnie poił winem''. 

Zaprowadź mnie - rzecze biskup 
szeptem organiście 
- a dostarnesz za nią wykup 
ale ani piśnij. -
Proboszczowie · się pospali. 
Kogut z blachy woła/, 
gdy nad rankiem powracali 
na dachu kościoła. -
On, co został z Żywych jeden, 
zapiał na cokole -
wszystkie inne wyginęły 
n~ odpust w rosole. 

„W I E ~" 

rys. St Ciel.o.eh 
I 

Jan Boleaław Oł69 

ORGANISTA Z BAKAŁARZEM 

I 

Organista z baka1arzem 
jedli kluski za ołtarzem. 

Na cmentarzu się spotkali, 
mszalnym winem popijali. 

Jedli, pili kompot sorzki, 
i we dwóch rżnęli w karcioszki. 

Zobacżyl to święty Jurek 
cały w szkle jak jaki Turek. 

Zaraz z lejców spuścił smoka, 
a smok skoczył w dół z wysoka. 

I diabeł też, jak wieść niosła, 
co mia! rogi i pysk 05/a, 

z katafalku hysnął z kąta, 
gdzie się kolo księdza krząta, 

albo za konfes1onalem 
uklada ·obte kabałę, 

kogo żywcem z ziemi porwać 
i czyjej się dziewki dorwać. 

Poczuł w nozdrzach zdrowy zapacł 
i smyk za ołtarz na łapach! 

Tam bakałarz z dusidudą 
zakrapiali karty wódą. 

Ulotnieni w wyższej sferze, 
zapomnieli o deserze. 

Wtedy to, gdy minąl ferbel, 
odezwał się gluchy werbel. 

Skoczył od kart organista, 
a nad kot/em dfabel śwista. 

Spluną/ w garście, macl111ąl lagą, - , 
trudno, gdy jest ktoś łamagą, :-

czort go kopną/ nogą sarnią, 
aż się znalazł pod trupiarnią. 

Darmo skrzeczał tak jak glista, 
że właściwie jest fletnistą. 

Dusza jego na ogorlie 
na ko.~cielnym siadła dzwonie. 

Wraz się zbiegli tam gdzie miot/(J., 
diabeJ, smok i wąż u kotła. 

Rzucili się, każdy srogi, -
w kotle brody, uszy, nogi. 

Ani łyżki ani miski, 
poparzyli sobie pysk(. 

Aż się trzęsło czarcie ciało, -
szkoda tylko, że tak malo. 

(Z tomu wierszy „Jej Wielki Wóz". który 
w 111a)'bliwzym czasie wyjdzie dr1.11ldrem nakła­
dem Oddziału Wiejskiego Z.Z.L.P.). 

Str. 5 

Kat:lmla,.. Mu.syń1kl 

1radycyjne dozynki 
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./ 
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Teofil Mateilco 
Organizowanie ·kultury 

Ochotniczy ruch teatralny -i muzyczny w 
Polsce reprezentowany przez Towarzystwo 
Te~tru. i Muzyiki Ludowej R.P„ obchodził w 
~etn1;i 40-lecie istnienia wganizacji, zajmu­
Jące)' srę jego sprawami. 

l. ZWIĄZEK TEATRÓW I CHóROW 
WŁOSCIAŃSKICH 

Narodziny organizacji ochotniczego ruchu 
artystycznego odbyły się we Lwowie. Dnia 9 
~e?Ua 1907 !o!rn powstał tam pierwszy na 
ziermach polskich Związek Teatrów i Chó11ów 
~ośaiańskich przy poparciu ówczesnych pol­
skich władz samorządowych i społecznej' 
organizacji rolnd-czej. Celem Związku było 
zakładanie przede wszystkim Po wsiach -
t~at:ów, chórów i orkiestr ludowych, udziele­
me rm w pracy Pomo.cy organizacyjnej•, airty­
sty1c2Jilej i technliczinej, kształcenie reżyserów 
tearti:alJnych, dyrygentów chórów i kapelmi­
s~rzow, a.by tym sposobem szerzyć zamiłowa­
nie do sztuki wśród mas ludowych - chło­
pów i robotników. 

, Na ziemiach ri. zaboru austriaddego praca 
tak;: była możliwa i odbywała się wszędzie, 
gdzie tylko znalazł się ktoś z odpowiednim 
uzdolnieniem i przygotowaniem do jej prowa­
dzenia. Jak poda)'e prof. dr Eugeniusz Ku­
charsk~ w artykule pt. „Teatr ludowy" -
ochotnicze zespoły teatralne i muzyczne po­
wstaiwały po m.iaistach i mia'!ltecnkach b. Gali­
cji a pod koni€{! ubiegłego stulecia także cornz 
częściej i n,a wsi, głównie dzięki ofiaQi;1ym 
wysiłkom nauczycielstw·a; teatry ludowe chó­
qr i orkiestry zakładano również na Bukow:- · 
rue , na śląsku Cieszyńskim, a nawet w ool­
:>k~ch ośrodkach wychodźezych - w Wiedn:u 
i 1Ilnych miastach Austrii. W tym to czasie 
'z~czę!Y. pows~aw:ać teatry, chóqr i orkiestry 
roW!l11~z na ~emiach b. za.boru ruemiecldego, 
a taikze w osrodkaich polskich w Niem~h. 
głównie w Westfalii. Poza tym zaczęła za­
kła?ać własne organizacje artystyczne polska 
ermgracja we Franc)'i i w Belgii. 

Pierwsza większa f.aila na.rodowych l:rnprez 
M'tys,tyicznych, głównie teatralnych i ś.pie;va­
czych, wiąże się z wielJkim.i rocznicami na 
przełomie XIX i XX wieku: setną rocznica 
Konstytucji 3 Maja w 1891 r., setną rocz,nicą 
Powstania Kościuszkowskiego w 1894 r. set­
ną rocznicą urodzin Mickiewicza w 1898 r„ 
pięćsetną rocmicą zwydęstwa grun.waildz­
kiiego w 1910 r. Obchodom tych .rocznic na­
daiwaino wyraźny charakter pclitycrzno-1Pa.trfo­
tyczny, wprowa.dzaj·ąc dla uświetnienia kh 
pr<lgramów - recytacje wierszy pa.triotycz- . 
nych, przedstawienia . sztuk teatralnych, wy­
stępy chórów i orkiestr. Zespoły zavliązane 
dla jedno:razowego występu paitriotyc.mego 
ni1' roz;wią;ywały się po uroczystości, leez czę­
sto pl:'Zekształcały się w stały teaitr ludo-.vy, 
chór i oi:kiestrę, by nadal prowad'Lić pracę 
artystyczną, w której młodzi chłopi i robotni­
cy tak zasmakowali. Powstają<:e przewa!i:nie 
spontanicznie teatry ludowe, chóry i orkiestry 
napotykały w swej działalnośei artystycznej' 
wielkie trudności i przeszkody. 
1 Dla zaspokojenia tych narastającyd1 po­
trzeb już istnie.)·ących zespołów artystycznych 
chłopskich, robotniczych i rzemieślniczych. a 
także dla dalszego organizowania nowych ula­
cówek sztuki, powołano do życia przed czter­
dziestu laty Związek Teatrów i Chórów Wło­
ściańskich. Przy organlizacji skupiła się gro­
madka młodych 'działaczy społecmych, atty­
stycznych i naukowych z pierwszym preze­
sem · Zarządu dr Zygmuntem Gargasem na 
czele. 1 ' 

Praca tuszyła ra7no dzięki ofiarności i 
energii skupionyc;h w Związku iudzi. W róż­
nych okresaclJ nal~"i:ało do Związku wiele 
osób o nazwiskach na zawsze związanych z 
historią polskiej kultury jak np. m. in. Juliu~z 
Ealiic.ki, Da.nte Baranowski, Jan Bartosiński, 
Wa·wrzynicc Chamuta, prof. dr Adolf Chybiń­
ski, Bolesła!W Eulenfeld (pseudonim litera& 
Bolesławicz), Jan Gan, dr Zygmunt Gargas, 
Feliks Gwiżdż, StainIBłaiw Iłowski, Józef Je­
dlicz-Kapuścieński, Edwm Jędrkiewicz, prof 
dr Juliusz Kleiner, prof. dr Eugeniusz Kuchar­
ski, Józef Mirski, Irena Mrozowicka, Michał 
Olearczuk, Tadeusz Pawlikowski, Stefan 
Petry, Adam Piątek, dr Edward Porębowrcz, 
dr Stanisław Eliasz · Radzikowski, prof. dr 
Mari!lll1 Szyjko;wsiki, Gabriela. Zapolska, dr ­
Zdzisłaiw Żygulski, Henryk Cepnik. Zwia· 
zek zorganizował poradnictwo dla · reżyserów 
teatralnych, dyrygentów i kapelmistrzów. 
Pilne potrzeby z zakresu odPowiedniego re­
pertuaru ,dla teaitrów ludowych roz;wiązano 
przez ogłoszenie pierwszego konkursu na sztu­
kę ludową i ro21poczęcie pożytecznego wyda­
wnictwa „Biblioteka Teaitrów WłOO.Ciański.ch", 
mającego w swym dorobku kilka niezłych po­
zycji. Dzięki bezinteresownej pracy kobiet 
lwowskich rozbudowała się szybko związko­
wa wypożyczalnia strojów teatralnych, która 
oddawała teatrom wiejskim i małomiastecz­
kowym usługi. Op.racowamo zasady prawne 
j organizacyj'Ile dla powstających teatrów i 
chórów ludowych, które istniały na podstawie 
statutu związkowego jako oddzielne j'ednostki 
prawne, co nadało im cechy trwałości. Już w 
pierwszym roku zapoczątkowano bibliotekę 
teatralną, która ro7..budowana w latach nas.tęp­
nych stała się pod względem wielkości spec­
jalną biblioteką teatrów ochotniczych w Pol­
sce. Poza tym uruchomiono przy Związku 
Księgarskim dżiał wysyłkowy wydawnictw 
teatralnych i muzycznych. Wreszcie zaczęto 
wydaiwać pod redakcją Józefa Jedlicz-Kapu­
ścieńskiego mieszcznik pt. „Poradnik Teatrów 
i Chórów Włościańskich". 

W ten sposób, po stosunkowo krótkim okre­
słe intensywnej pracy, powstała całkowicie 
nowoczesna organizacja artystyczna, stawin­
jąca sobie za cel upowszeehnienie kultury 

artystycznej, co najważniejs:z;e - naprawdę 
realizująca je z dość dużym powodzeniem. 
Bezpośrednio przed wybuchem wojny w 1914 
roku Związek liczył 145 tea,trów ludowych 
działających na podstawie własnego staitutu i 
sanowiących odrębne j'ednost.ki prawne, miał 
również 14 wl:aS1I1ych orkiestr ludowych i 43 
chóry. Poza tym Związek obSługiwał ok. 200 
ze.społów teaitr.alnych, będących sekcjami s,po­
łe=ych organizacji „Sokół", Ochotnicza 
Straż Pożall.1Ila i i. Przy ;roz.pa,trywaniu tych 
liczb pamiętać należy, że były to piet'wociny 
ludowego ruchu artystycznego obejmującego 
swym zasięgiem głównie teren Małopolski. 
Woj!ny lat 1914-1918-1920 przerwały jed­
nak pożyteczną działalność Związku, a przy 
tym wy.rządziły mu wiele szkód materialnych. 

Powojenna działalność Związku roz.pomęła 
się od odbudoiwainia zni=eń wojennych w 
zakresie teatr<Y.v, chórów i orkiestr ludowych 
na terenie Małopolski w jego instytucjach 
centralnych. Równocześnie zaczęto myśJeć o 
objęciu działalnością Związku, jako naczelnej 
o.I'(ganiżacji teatrów i chórów ludowych w Pol­
sce, teren całego państwa. Utworzono w tym 
celu pierwszą delegaiturę Związk:i na Pomo­
rzu w Toruniu, wysyłając tam własnych pr-a­
co'Wlników i zaopatrując ją w wyda.Wl!lictwa 
tea.tr.alne i pewną ilość stro.;·ów będących za­
początkowaniem szatni teatralnej. Powalano 
jeszcze delegaturę na Wołyniu z siedzibą w 
Równem. Ale na tym z.aik-ończył się rozmach 
lwowskiego Związku. Dla realizacji ambi­
tnych pla:nów objęcia działalno-ścią Związku 
terenu oałej Polski i uczynienia ze Lwowa 
centrali ochotll'iczego ruchu teatralnego i mu­
zycznego w Polsce nie starczyło mu sił ma­
terialnych i ludzi. 

2. INSTYTUT TEATRÓW LUDOWYCH 
W Wa.rszawie zaczął się orgalllizować drugi 

ośrodek kierowniczy przede wszystkim dla 
spraw teatru ludowego. Pierwsze prace orga­
inizacyjne przypadają na koniec 1918 raku, a 
więc na okres, gdy lwowski Związek nie 
mógł jeszcze wznowić swej działalności, bo 
był objęty wojną. Przy Towru:zystwie Kółek 
Rolniczych utworzono . w rrunach organirzacji · 
młodzieży wiejskiej sekcj·ę teatralną, która 
zaczęła wydawać przy tygodniku młodzieżo­
wym „Drużyna" dwutygodnio,wy dodaitek po­
święcony sprawom teartru ·lud. i muzyki pt. 
„Lirnik Wioskowy". Pierwszy numer pod re­
dakcją Adama Chętni•ka i W<>.dawa Budzyń­
skiego ukazał się w styczniu 1919 r. Gdy w 
r. 1920 ustąpił z redakcji A. Chętnik, zaczął 
wychodzić pod redakcją W. Eurzy{1skiego 
samodzielny miesięcznik pt. „Teatr Ludowy", 
j'a:ko organ Związku Teatrów Ludowych w 

Wa~wie. Wacław Budzyński jako redaktor 
„Teatru Ludowego" i działacz teatralny stwo­
rzył koncepcję orga.nizac)'i ochotniczego ru­
chu tea,tra1nego, która stała się podstawą dal­
szego jego rozwoju. W odróżnieniu do Zwia­
zku . lwqwskiego, który opierał s.wą dzialai­
nooć przede wszystkim na własnych statuto­
wych teatrach i chórach, Związek wairszaiwski 
nie powołał do życia własnych placówek 
artystycznych, lecz poipierał powstanie zes.po­
łów teatra•lnych i muzyCZ1IJ.ych jako sekcji 
przy różnych organizacjach o.świaitowo-kultu­
ralnych młodzieży i dorosłych. Pol<ityka ta 
doprowadz1la do wielkiego r~oju ilościo­
wego przede wszystkim zespołów teatralnych, 
których . na podstawie spisu przeprowadzone­
go przez władze szkolne Liczono w dniu 1.1. 
1939 roku - 11.176, nie licząc teatrów szkol-
nych. • 

Ten .wielki rozwój' przyipada już na okres 
dzia~aJnciści Jędrzeja Ciernialka, Jadwigi Tu­
row1czówny, Zofii Solarzowej• i Jerzego Za­
\Vieyskiego, którzy wspólnie viykazali w ciągu 
kilkunastu lat wielką pracę, o podstawo.wym 
ZIJ.acze\fliu dla przyszłości ochotniczego ruchu 
~tystycznego w Polsce. Jędrzej Cierniak ob­
Jął w r. 1923 red. „Teaitru Ladowego", któ­
ry połączył się wkrótce w drodze poroztlmie­
ria z lwowskim ,.Poradnikiem Teatrów i 
Chórów Ludowych", wychodząc od tej chwili 
pt. „Teatr Ludowy" jako organ naczelny ca­
łego QChotniczego ruchu teatralnego w Polsce. 
Na łamach tego pisma dawał przez 17 lait wy­
raz swoim kanceJPcj:Om artystycw.ym i o:rga­
!!lizacyjnym dotyczącym teatrów ludowych i 
muzyki ludowej. Jędrze)' Cierniak w charakte­
rze ministerialnego wiiytatora do spraw tea­
trów ludowych, redaktora miesięcznika „Te­
aitr Ludowy", prezesa Związku Teatrów Lu­
dowych w Warszaiwie, a następnie współza­
łożyciela i prerre.sa Instytutu Teatrów Ludo­
WYch - dopr-01Wadził przede wszystkim do 
utwoo-zerua 10 regionalnych Teatrów i Chó­
rów Ludowych, reali,zując tym sposobem my­
śli Witkiewicza i Orkana o związku odrębnych 
pod względem kulturalnym ziem polskich. 
Następnie spowodował utwo·rzenie przy wszy­
stkich Kuratoriach Szkolnych stanowisk 
instruktorów teatralnych, c:> miało duże zna­
czenie dla dalszego rozwoju teatru ludowego. 
W dziedzinie artystycznej Jędrzej Cierniak 
który .sam śpiewał, grał i tańczył, stworzył kil: 
ika pozycji · repertuairowych typu obri:ędoiwo­
ludowego, znanego pod nazwą „teaitru Ciemia­
kowego". Jadwiga Turowiczówna i Jerzy Za­
wieyski; obydwoje wybitni artyści a wycho­
wawcy Ufil'azem, oddali ochotniczemu rucho­
wi teatralnemu swoją dużą fachową wiedzę 
teatralną i entuzjazm we wszelkich dziedzi-

ludowy zespół artystyczny z Ziemi Sądeckiej i Podhala 
zorganizowany przez poetę, gawędziarza i etnografa 

podhalar'iskiego Mieczysława Cholewę 

Pyrdol Wicek i Kurzeja Fronek, 'mistrzowie w grze 
na fujarka-0h juhaskich 

Taniec zbójnicki w wykonaniu górali Mieczka Cholewy 
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nacll pracy, a sz.crególnie przy kształceniu pra· 
OOIW'Ilików teaillralnych na stanowiska instru­
ktorskie. Zofia Solarrrowa zaś eksperymento· 
wała ciekaiwie i STJCZęśliwie w zakresie fo;rm 
teaitru ludowego - głównie z młodzieżą wiej­
ską w UJniwersyteta.ch lud01WYch. 

Instytut Teatrów Ludowych i Zwtiązkł, 
przy narastaj'ących potrzebach spowodowa­
nych olbirzymim rozwojem zespołów teatral: 
nnych, naipoty>ka wielkie trudności i braki 
maiterialne. Subwecje Ministerstwa Oświaty 
były bardZ-O małe, przeznaczone głpwnie na 
prace zlecane, do których przeprowadzenia 
Ministerswo było zobowiązane z urzędu. To­
w~ystwo Krzewienia Kultury Teatralnej 
(T.K.K.T.) aperujące milionowym bu<lietem 
nie u&ieliło organizacjom teatrów ludowych 
za cały czas swego istnienia ani grosza sub• 
wencji. Jedynie fundusz KultUJry Narodowej 
przywnał Lnstytutowi Teatrów Ludowych kil­
ka razy skromne zasiłki !Ila wydawa111ie mie­
si~a „Teatr Ludowy". 

M!imo braku znaczniejszego poparcia· ze 
strony wła.dz państwowych Związki Teatrów 
i Chórów Ludowych rozwijały się powoli, za· 
gospodarowywały, a co najważniejsze groma­
dziły przy sobie fachowo przygl)towa1I1ych, en­
tuz.j astycznyich praioowników. 
Była to :robota dwża i ważna. Wpływ tych 

prac widzimy dzisiaj na każdym kroku. 
Organizowane obecnie imprezy, festivałe, 

igrzyska artystyc=e - w dużej , a często w 
przeważającej mierze są zwyczajnym pow­
tórzeniem przedwojennego dorobku arty­
stycznego Związków w zakresie teatru ma­
łych form, muzyki i tańca, co świadczy jak 
najlepiej' o nieprzemijających wiartościah 
tamtej roboty. Obecnie urządpłlile konferencje 
w sprawie upowszechnienia teatru i muzyki 
są wzorowane na takichże konferencjach 
przedwojennych, a obradują nad p~glema­
mi, które w s;posób naukowy zostały już przed 
wojną przeprac.owane i były praktycznie na 
szeroką skalę realizowane. Z tego widać, że 
przedwojenne organimcje teatru ludowego -
mLmo róiJnych braików dobrze spełniły swe 
obowiązki. 

3. TOWARZYSTWO TEATRU I MUZY"KI 
LUDOWEJ 

. Podczas ostatniej wojny cały dorobek ma­
terialny Lnstututu i Związków. uległ znisz­
czeniu. Przepadły tysiące tomów z bibliotek 
naukowych, tysiące str.ojów teatraJnycll, całe 
urządzenie biurowe, Zginęło wielu wybitnych 
działaczy teatra1nych i muzycznych, a przede 
wszystkim Jędrzej Cierniak, rozstrzelany 
przez Niemców na Palmirach. Podczas oku­
pac}i była prowadzona kon~piracyjnie praca 
natl.kowo-organizacyjna i pla<nująca w ramach 
zołorżanego wówczas Ludowego !instytutu 
Oświaty i Kultury, do którego obok innych 
demokratycznych organizacyS kulturalno­
ośw.iatowych wszedł Instytut Teatrów Lu• 
dowych jako wydział Prac Artystycznych. 

Po wojnie, w odrodzonej Polsce powołan'O 
do życia na podstawie dotychczasowych do­
~ wiadczeń dawną organizację teatrów ochot­
niczych i muzyki ludowej; która została za­
rejestrowana pod nieco zmienioną nazwą, j·a­
ko, Towarzystwo Teatru i Muzyki Lu~ 
dowej R.P. Podczas gdy przedwojenne regio­
milne Związki były samodzielne, opairte na 
własnych statutach prawnych, a Instytut 
Teatrów Ludowych był instytucją badaiwczo­
naukową. uznawaną poza tym przez Związld. 
j'ako poniekąd ich reprezentant na zewnątrz, 
to obecnie cała organizacja teatrów ochotnf­
czy.ch i muzyki ludowej została scentralizo­
wana, co nadało jej większej sprawności. W 
tej' chwili działa Zap;ąd Główny Towarzy­
stwa Teatru i Muzyki Ludowej wraz z biu· 
rem i 14 zarządów oddziałów wojewódzkich 
To.warzystwa, które zostały zorganizowane w 
końcu 1945 i pierwszej pobwie 1946 roku i 
znajdują się w trakcie powoływania do życia 
oddziałów powiatowych. Przy Towarzystwie 
Teatru · i Muzy!µ Ludowej' R.P. skupili się 
wszyscy przedwojenni pracownicy teatralni 
i muzyczni oraz wielu nowych, pozyskanych 
w między~sie dla ruchu. W zarządach To­
warzystwa zasiadają przedsta,wiciele różnych 
orga.ni.zacji kulturalno-oświatowych, :z;wiąz.ków 
zawodo.wych i partii politycznych, którzy 
poświęcili się praktycznej pracy upowszech­
nienia sztuki. Praca to piękna, al~ i niesły­
chanie trudna. gdyż została wznowiona na 
gruzach zniszczeń woj'ennych. Wymaga· ona 
wielkich funduszów, kJtórych powołane do te­
go Czynniki jakó-ś nie udzielają, względnie 
czynią to w stopniu niewystarezaj'ącym. Jak 
dotychczas istotnym opiekunem ochoitniczego 
ruchu artystycznego, będącego przecież zna­
komitym środkiem wychowania młodzieży 
: dorosłych - jest tylko Ministerstwo Oświa­
ty, które swymi skromnymi zasiłkami pozwo­
liło podjąć niezbędne, podstawowe prace. 
Między innymi najeży do nich wznowione po 
przerwie woj'ennej wydawnictwo miesięcz..'1.i­
ka .. Teatr Ludowy", wychodzącego obecnie }a­
ko XXXIII rocznik. Zarząd główny i zarządy 
wojewódzkie Towarzystwa Teatru i Muzyki 
Ludowej wydały po wojńie w granicach po­
siadanych funduszów kilka tomików z zakre­
su repertuaru teatralnego i muzycznego. po­
djęły odbudowę szntni teatralnych. nauko­
wych bibliotek artystycznych oraz kształce­
nie pracowników na krótkoterminowych kur­
sach. 
Jubile~z czterdziestolecia istnienia nowo­

czesnej' orgainizacjl teatrów ochotniczych i 
chórów. ludowych przypada na rok intensy­
wnej jej odbudowy z gruzów wojennych, któ­
ra. to praca pochłania całą energię zarządu 
gł?wneg? i zarządów wojewódzkich. Dlatego 
tez odłozono mganizowahie jubileuszowych 
uroczystości publicznych do czasu, gdy To­
warzystwo Teatru i Muzyki Ludowej upora 
IJę z ważriiejszymi pracami, mającymi dla 
l!rzyszłości ochotniczego ruchu artystyczneao 
zasadnicze zna::zenie. . J "' 
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Shumanizowanię wiedzy rolniczei Mystkowicę Juliana Gałaia (li)*) 
POWIEść PUBLICYSTYCZXA gniewać się nie warto. Nawet tego uczucia w ostatnich t;vgodmach' sierpnia br. uka- jc:kc o:;iągnięty li tylko z gospodarstwa rol" 

Powieść Gałaia jest w zasadniczym nurci~ nie są godni. zał się na półkach księgarskich pierwszy po- nego. Na tym tle powstają niejednokrotr;i~ 
WlelkUn artykułem publicystycznym. Ten szczegót nasuwa myśl może nie stu- wojenny tom naukowego wydawnictwa rolni- najfałszywsze wyobrażenia o dochodowosci 

Par~doks: Publicystyka ma coś wspólnego szną, ze obraz w.si i ludzi Mystkowic to zem_ czego pod tutułem „Roczniki Nauk Rolni- rclnictwa. 
z liryką. DoskQnale W każdym razie odkrywa sta autora za cierpienia Bolku, że autor w czych i Leśnych". Drugi artykuł prof. Schramma traktuje O 
autora, sygnal!.zuje kazdą jego pasję, kazdą Bolku zawarł swoją tragedię, że postać Bolka są w .,Rocznikach" pozycje, które gruntow~ miernikach ,.najlepszej" wielkoś_ci gospo: 
m!łość i nienawiść. Nie tylko polityczną. W skupia wlele epraw autobiograficznych. Bo no;klą opracowania, głębokością uj"ęcia tema· dar tw. Autor odró.i;nia następujcice mierniki 
Ucznych partiach felietonówo _ nn.nacyjnyeh publicystyka, to swoista odmiana UrykJ. tu, swą problematyką polecz.ną powinny za- wielkości: , 
„Mystkowic"„. autor mówi bezpośrednio, czy , MYSTKOWICE interesować nic tyll{o czytelników - rolni- 1) Miernik wyników gospodarstwa LJ. do~ 
pół-bezpO.Srednio. Tkwi w nich. Wyzywa się, · ków lecz równie.i; ludzi pracujących po.ca . chodu netto i oprocentowame czystych. kapi· 
dajlłc fragmenty dobrej prozy publlcystycz- Czy u Gałaja obraz jest adekwatny z rze- pral~tycznym rolnictwem. lecz swą pracą z talów. Ten miernik dzieii na kategO['Je: a) 
n.ej, jak choćby rozmyślanla Pawła Lękl.sa w czywi.sto.ścią,? Stawia~ to pytalllie, gdyż chcę h · il d h ~ tt edno·tkl przMtrze tr-aktować trylogię jako materiały 0 wsi, jako rolnictwem i ze wsią zwlązanyc . miern t oc o.„u nc, o z J "'. . • 
tomie II str. 97-100 albo inne: tr. 233-239, dokument obyczajowy wsi, splecl'>UY wadlL są to prace Prof. Schramma i Floriana Bo· ni, b) miernik dochodu netto z Jednostki wło· 
334-338. Często spotyka się rówuiez frag- wie z dobrym utworem l!teratury publlcy- gu ławskdego. Prof. Schramm _ rolnik eko· zonego kapitału zakładow~go i obrot;(n~ego, 
menty gawędy, odrodzonej z.upclnle szczęśl!. stycznej, dlai której jest to pozycja. nrlewęt. nomi ta ma 3 pożycje w omawianym tomie c) mlernik dochodu netto z Jedno:>tki wł-ownej 
wie. Np.: pliwie cenna. Mystkowice leżą w powiecie ło- Rocz.nilc6w. Na pierw zy plan wysuwa si ę pracy. 

„A po każdej i·ozkoszy nEllltępuje ból. Wickim nlL z.achód od Lowicza, nad rzeką praca .,Nowe typy go podarstwa :til.emskie.go". 2) Miernik bezpośredniego rezultatu ma· 
Jaką rozkosz czujesz na przykład przy do- Bt.urą. Umiejscowie-niP akcji utworu w tej w podtytule czytarpy „wykonano na zlecenie terialnego dla społcczenstwa. Ten mi~inlk 

brym jedzeniu. Zajada.ez się, dajmy na to, wal każe przypuszczać, że jflit ona typową Ministra Odbudowy - Biura Planowania znów dzieli się na grupy według: 1~ ilo8ci 
kiełbasą albo salcesonem, polykasz niepogry_ w · ' d kt · ) jednostki' przesirzeru b) z dla łowickiego, bo przec!eż w przeciwnym ra _ 1'. pto u ow: a z . • . 
zione kawałki, napełniasz iołądek i wreszcie z1e nie byłoby żadnego uzasadnienia dla jej Na w·tępie swej pracy autor pr.leprowa- jednostld włożonego Jmpitalu, ~) ~ .jedno-.tki 
odczuwasz nieznośne bóle. Albo jaką rozkol!z miejsca w utworze i dla roli postaci, kt6Te są dza wytypowanie go podarstw rolnych na lub na jednostkę pracy. 2) wg. il~c~ prod\l.k­
c.zujesz np. przy piciu gotzałki. P1ljesz, pi- autentyczne tak samo, juk Gdok, GawrQn, trzy kategorie. l) Gos!}odarstwa kulturalne tów dawanych nil. rynek, 3) wg'. ilo~cl wY71Y" 
je11z - coraz wlęk.śza rozkosz cię ogarnia - 'Voydyc i iJmi, znani w łowickim i łatw: do samowyśtarc:talne „domowe", 2) Gospotlar- wionych ludzi (wlaFne rod1Jny i na,Jcmnych). 
aż wt•eszcie„. rebckujesz bolesnle" itd. zindentyflkowania z Teofilem Kurczakiem. twa kulturalne wymienne, _ prowadzone 3) Nilemik rei.ultatu całkowitego s. ro1po-

Autot· do spraw przedstawianych ma stosu. G · d t •· lt 1 • t · t 11 ·,,.c1u do<tarczama s.rod· Wl'óblem, Wojdą. Lowiickle znam dobrze, J·a- intensywnie. 3) ospo ars :wa n.U ura.1.n.e, dars wa. nHi Y <.o w Ut]„ ~ · 
nek osoblHty, którego nie kr •Je, przeciwnie, 1 '-~ Ch kt · ś · 1 · no·nos'c1· utrzyma.inia ko .S"" tamtejszego chłopa, ale :1.narn 3·ego wym enne eK»te11Sywne. ara eryZUJąc na- }::ów 7.ywno c1, a e l 1 "" . 
który bezpośrednio uwidacznia. Jasny jest J"" d tw t J · l lt rai ego rodzmy ..,.,. tY:powe cechy zupełnie inne, nit przedstawJo_ ogół trafnie gos.po a~s a samowys arcza - pc.'Wnego poziomu rn u n · e-• 
sto11unek autora do sanucjl, rlo Piasta, do du- t d · · 

1 
ne przez Julia.na Ouiaja. Oczywlścte móW1" 0 ne. wpada j'ednak au or na. zym z amem w podarui<"!CeJ . 

chowleflstwa, obszarników. I, ipltu ·stów. Sto_ ' 1 I d _„ tYP""""'Ch, bo p1·zy symptomatycznych zja- pewną przesadę. Zdaje się, że w Po sce )yl: 4) Miernik położenia wzjJlę em „J .... u 
sunek zdecydowanie wrogi. Jugnc, że do „Wy. ~„J t t ki h t wis-kuch historii międzywojennej należało tył. bardzo nikły procen a c „ ·amowys ar- zbytu. 
zwolcnia", do ruchów socjali!!tycznych, do ó dl t · · h ko takie wyłowić ze środowl!!ka. Ciekawo11tk', c:zalnych" chłopów, kt a.y pop<l i w o ęp1e- 5) Miernik ustosunkowmia. do mnyc 1&A· 
przeciwników politycznych obszarnika, kapi_ ~ d b ' l · 

i 
.\lpo.ra.dyczne wypadk! nie dają możliwości ze- me ograniczające siG tylko o 10 og1czneg.o podarstw. 

talisty, księdza, stosunek autora wyraża 11 ę 1 j · f · h · ,_u„ .... stawień. Zbyt daleko posunięta. indywlduall_ hwania w najprymitywn e szeJ' orm1c, ze Autor analiwje każdy z tyc m1et~U1W 
pełną aprobatą 1 sympatią. A jakże wyraźa. zacja pl'Z"" wyborze zJ·awl11k przekreslit ich nawet nie odczuwali chęci powiqkszenia war- wielko„ci go~podar tw i dochodzi do ~-
się stosunek do własnej ws! I Gałaj pochodzi " b ~ wartość jako chm'akterystycznych dla terenu, ·ztatu swej pracy. A jeśli nawet i yl ten ku. że zaden nie daje zadawalającej' o ... ł"'. 
z Mystkowic), do ludzi wsi i okolicy? Zależ- i • j ł • · o jaki chodzi. Mo,im zdaniem, mi!ll'" dla cha- .nikły procent, to tym ban zie stanowi on wiedz! na to. Jaki · jest .,najlep~zy" roz og ne-> 
nie od tego, który obóz reprezentują. Ale są ·• 
ludzie z poza obozów, sąsiedzi Pawła Lęk·lśa, rakterystylq lowlcklrgo jest nie tylko 11ość akt n!{Rrżenia Il łro,;u, który lud7.i, do 1a- ml. Opiemnle się Ii tyllw na staty:;tycę i m • 
Ci wszyscy, którzy stanowią spolecznośC\ wyp:janej wódki, rozpa IU!ie erotyczne, mnl11 klego zaniku ambicji i godnosci tlopro\vad1Jł. fomatycznych ze tawlenlach w tej' dziedtJinl• 
Mystkowic( z pośród których Gałaj wclągnąl aktywność polityczna chłopów, ale równlez Au1Qr pl ze wprawdzie języklc.n clwnomi~ty. może domowad?ić do wniosków absurdu,J­
do powieści z pe ~nościa lwią część). Te me- fakt Jch względnego dobrobytu, po.stępu go_ ale na zym zdaniem pow.inlen tutaj jm\ni.~J nych. Wchodzą lu bowiem w grę wielkie 
czułe na promienie wielkiej hi!!Łoi'l,[ soczewki. spodarczego, który dzts daje nicl!podzlewRnP podkreślić przyczyny tego .,odizolowania '<i1;" zróżnicowania warsztatu rolnego pod wzglę­
Pijakl, skąpcy, warchoły wiejskle, „puszcza!- wyniki, elektryfikacja około 50 wsi, llo ć- go podaTcz~go i kulturalnego. Bardzo szczc· dem jakości gleby, odległości rynków. zbytu. 
skle": dzlewczynlt., mężatk' , stare babki i spółdzielni, ilQ!ić domów Judov.rych, ilo::ić sled- gółowo omawia aut.ot typ gospoda1 twa m- Go"podarstwo 10 ha, pod Lodziq i 0 ·ospodar­
dziadki. „poclro laki". kawalerka, która. 0 ni. mioklasowych szkół powszechnych, Ec:zba ten ywnego, kulturalnego. Podstawą do tych stwo 10 ha w Radomszczańskim powiecie nJ). 
czym nie mysll, tylko gdzie, l kiedy 1 która młodziezy wiejskiej w gimnazJach, w szkole omówień ) "t tu szeroko pojęta analiza do- su to zupełnie różne war ztaty pracy i docho· 
,.chi się" albo dala, dtugojęzyczne matrony 0 handlowej, w eemlnarlum nauczycielskim w chodu efektywnego z caloks7.laltu go·podar- dowo' ć ich ma wielkie rozpiętości nawet przy 
zaszarganl'j prze zło ci albo tern~nl.~jszoilcl, Lowlczu, liczbo. studiujących na wyż11zych u. stwa. Podane są analih!e różnorodn~ warun- jednakowej glebie, a cóż dopiero romoród­
półgłupie weaołk: , ponure li bezmyślne zabi- czelnlaeh, llczha wychowanków dwu szkól ki , które wpływają na topień tego docho~u. no ' ci Jeb •, Tak amo warunki klimatyczne 
jaki. Takie dobrane towarzystwo ma Paweł rolniczych, c"t.ynnych w powiecie, un~we1· yte- śledząc myśl autora widzimy, że pojęcie . m- zmieniają 0 pod rowanie - (Podhale -
Łękls na swojej wiosce, tak lłY'oją wieś sądzi tów ludowych, stan dróg, upr wy ro811n, ten yfikacji gospodar;.twa nie zaw ze Jl:ht Poznai't kic). Nawet przy podobnych warun­
Gałaj. Skoro tak wypadł sąd, jasny jest sto- zmechanizowanie pracy w go P dars twle itp. zwi11zan 7. podwyŻ) zenicm dochodu netto. lwch przyrodniczych, komunikacyjnych będą 
i.;unek autotra do społeczetl twa wiejskiego. itp. Trzeba przyznać, że w wlęk zoścl zamoż _ :boch6d brntto nie moie być uw~i.any i ko wy t po~He róż.nice orgamzacyj'ne go podar· 
Petna pasji nienawiść. za to, że Sil takimi, ni chłopi powiatu łowlckieJl'O ( 5,ó ha. ziem~ pOd!ltawa do kalkulacyjnych obi iczcn i ;,.ę- stwa zalcine od topnia inteligencji i wysil. 
jakimi są? śmiem v.ątpić, czy wny.scy w to było małe go poda1•&twol bylJ mało poll- bi wle1'1. Inten yfJkacja mu i być celr:iwo prZf'- ku kiel'Ownika goroodar·twa. Nie zadawał· 
Mystkowicach w rzeczyw:· tości 11ą tuk mało tycznie ruchllw!. Nie moZ.na dch pod tym prowadz.an , . oparta. n.a !l~islym rachunku, a niając się wyzc.l podanymi miernikami autor 
pod względem moralnym warci. Byłaby to względem porównywać z chłopami wojewódz_ me na modzie lub intuicji. wprowadza poj·ęcle: . 
·wtes dop1awdy ponura i god:1a ognia niebie- twa rzeszow.skiego, klcll!{!kiego ! krakowekle· Oto słowa autora okr la1ące wiernie Jego 6) l'l-llcrnlk celowo cl kulturalnej czyli mier-
~klego, w i·ówn m topniu jak Sodoma. Wąt_ go. To porównanie potwierdza. tylko znaną sto unck do tych zagadnic1i: „Organlz 1;:Ja n lk zdolno ci ob luźenla potrzeb i wychowa. 
pllwo ci czy obraz. w 1 1 ludz.i prz.ed tawiony prawdę, ie wie bledhacka była bardziej • j est filorofią wi dz.y i pr<ikty ·mego po t~po· nla czolowieka 0 ze le ster.ze iiheresó• 
został zgodnie z rzeczywistością na11uwa za- dykulna Od w I 1.amoznej. Ja'k ułoż się to- wania. W tej zawrotnej drodze ku wyU;zcf wań lrnlturalno-tworczych więc miernik ra· 
stanawiają.cy fakt w budowie powie ci. Boha_ stmki pod tym wzgli,,.'(lem za kilka lat r,o re· kulturze hamulcem jest niewiedza, niedo· cze.i ponad «o podarczy wy uwający s.lę po· 
terem pierwszych dwu tomów jest Paweł Lę- formie rolnej, nu której łowiccy chłopi na l<t:ztałcenie na tym lub owym odcinku bu• nad inne mierniki i obejmujący je w sobie. 
ki.s, którego postać nie wpływa na konstruk_ ogół skorzystali mniej niż. w innych okrę• dawczym. czy . życiowo ~rganizacyjnym. nu- Praca F. Bogusławskiego „O wpływie pra• 
cję całości i nlo wywołuje :l;adnych perturba- gach Polski. trudno powiedzieć. Tym nic- mulce1'.1 Je~t me~orozwój' ha~morujnego ukłu- cy rodzinne.i na strukturę gospodarstwa rnaw 
cji w jej charaktei·ze. Gdy mlej,ce Pawła Lę_ nmiej wiadomość polityczna - stntycrna du złozoneJ cafoscl, w.zgl ,drue to co nazywa· łorolnego" należy rownież do typu prac o pro· 
k!aa zajmuje pod koniec drugJego tomu jego tych chłopów nie j1;st mnle.1szu od śwlado- my prawem zmnlo.Jszającego ię przyro„tu blematyce ~polccznej. Główne założenia auto· 

yn Bot k J j tw " moścl ini:ych chłopów w Polsce. Ta świudo- wyników, czy prawem z.mniejbZaJ·"cego .s:ę ra są na·stępujące·. - W1'es' polska była i "' 
s • e • prawy zaczyna fi 8 ę gma ao.;. mość jest zarowmiała nawet w błędach d ., - w 
Osobiste' przejscia Bolka zaczynają topnioWo · przycho u. Kresem bowiem jest człowiek. znacznej mierz.e .i t jeszcze wsią przeludnio-
przesłaniać lllie tylko wiei;, nlP 1·6wniez spra- to inna rzecz. I rozL 1Jem pa ·ję nutom Jego małtl wiedza l~ulturalno-gospodarcz:a 1 ną. Jak więc oddz.inływał 1.cn nadmiar tąk 
wy wielkiej historii. Początkowo Bolek jest „Mystkowic'' z powodu .·woistego aportu- za mała potęga psychiczna •. ·tanowlą gram·:z- roboczych na produkcję i na dochodow!>Sc 
działaczem poJ.itycznym I społecznym., przy niunu chłopów z łowickiego w okresie mi~- ną zaporę. Jego nletloclągm~cla p1zyrodmc„o- c.ospodarstwa. · - .- r 

ózywojennym. Ch~opi ci w:eczywlście nie I j 1 ~ 
czym jego niepowodzenia w pracy nie zosta- d{'cemali :r.naczcnia i I le rozumieli potrzeby poznawcze, a zwłaszcza organ zęcy ne, a- P:zypomnina on kapitalistyczną teol'ię ren• 
ły dostatecznie wytłumaczone. Radykalizm .ie- \\·:-Bd, przełomu, rewolucii. Nie doceuJalt ru- nowią kres rozwoju .go-pod.arst":a J,~lt.ural- 1y gruntowej wywodzącą się od niemieckiego 
go prL.ekonań, krytyka metod „Wicl", brak chó\•· robotniczych i wspołpracy z nimi. To r'.tgo, intensywnego, Jego mcdociągmęcm .w badaci.a Thun„na. Co do stosunków ro~:vj­
własnego sprecyzowanego p-0glądu na. sprawy jest bezwzględny błąd, który „rr·;:egTyzaję" ·poznawaniu stanowią g1•anicę poznawalno •ci skich przytacza orvginalne i na wielkiej ilo'• 
polityczne, c!ągłe zmiany humorów - to jeszcz!> 1 teraz Ale na polu gospodarczym 1 możliwości zasto„owani.l .iuz zb~danych oci- ci materiału slatyglyt'Zn8~o oparte badania 
wszystko nie daje jasnego obrazu Bolka z o_ i kultvrulnyrn chłop , łowiccy byli niezwykle cinkó_w prawdy, on je,,.t przyczyną formowa· rosyjoldego ekonomisty rolnego - Czajano· 
h-resu pracy politycznej. O.statecznie Bolek czymu. Knrz:v~bli ze wszystkiego. z czego ula. się tego co .sam nazyi~a prawem ztnmej. wa. Punktem wyjścia badań Czajanowa byla 
zryWa z tą dziaralnością z powadu niPiiz~zę_ mogli korz;vFtuć w ukresie ,anacji. 1 dlatego szaJącego lę tlochodu z ziemi, a co ni~ _Jest rodzina chłopska. Wielkość tej rodziny, jCj 
śliwej miłości. Na tym tle pr:iwstaje konfllk: jeżeli w lei rli\·i;Ji osznt0wać ich dorobek ua pawem, lecz. bar?2o ~rubą tylko wlasc1wl~ skład 03obowy uważał Czajanow za główne 
Bolka z całą wsią. z którego autor robi wlel_ tych pobcłl t" ,„brew Lcmu. co mówi Gałaj. bJorąc obserwacJą obecnej' rzcczywl tosc1 czynniki działalnouci gospodarczej w jej mi­
ki problem, rozpracowany na przestrzeni po_ jest on ogtomny. Postępu go,wofr.iiczego l realnej , a z przyczyn czego on ·am sobie ILC nlmalnych i maksymalnych przejawach. Au· 
łowy ostatniego tomu. W dodatku łączy go k'.llturalneg;o wsi le wickiej w okresie mie- zdaje w dostatecznej inien:e; sprawy. WlęccJ, tor idac w pewnym stopniu za tą zasadą na­
ze sprawami politycznymi. Bolek na zjeździe dzywojenn:vm nfr du s;ę zaprzeczye ani prze- be'L: porównania więceJ' musimy zwrócić u- świetla to za.,.adnienie od strony stosunków 
rodilnnym w podnieconym stanie wygłasza kreślic. Ogromny pi,:d do korzystania 7. dób1· \·agi na .::ioksz..tałcenle .filozofic.zi:e i hum:rnl- polFkith. Bad~nia opierają się na materiale 
pr.zemówlenie; które charakteryzuje jego sto- kultury, ze ?dobyczy goi::podarczych. charak- styczne .Jedno.stk1. go~podarująceJ , to są dz:i; cyfrowym przcdwoj~nn:vm. jednak ostatecz.ne 
sunek do zebranych (przeważlll" intelJg~nci. teryzując:y chłopów łowickich przed wojną, najdolkliw~e med~mog1 go podurstwa, t? '·nio. ki mllją peh1ą <1ktualność i dzisrnj, Ze 
chłopi) i do wsi. „Muszę wam powiedzieć, że dziś ie~t jeszcze większy. jest zasadruczy graruczny punkt m1rumalny· . statystyką w ręku autor dowodzi, że w gos• 
gairdżę wami. Nie wszystkimi tu obecnymi Szkoda, że. autor ,.Mystkowic•' na te typa- Przytacz~y ten obszern". cyt:it wyb1tae- podarstwach małych jest wielkie obciąfenie 
gardzę, ale niektórymi - tak. Pluj.; n1.1. tych we fakty zyc1a srodow!skn. ma.to zwrócił go naukowca - rolruka pomewaz Jest w rum jcdno„tld powierzchni praca ludzką mimo 
niektórych .za ich cnoty. za ich filisterstwo, uwagi. A przecież wystarczyło tylko ręką. dziwna zbieżność z poglądami domagająCYIT?i ze ta praca w o. tątecznym ·efekcie 'otrzymu~ 
za. ich obłudę, za iCh chwalebne opl.nie, za ich sięgnąc za opłotki swojej wsi: obok Mystko- sit~ shumanizowania nau:.: przyrodniczych, je minhnulne " 'ynagrodzenie i w stosunku 
pensje"„. wie żyły takle wsie, jak Boclie1'1, Chruslin. które to poglądy słyszy się dziś powszcc~nie Clo swej ilości jest mało produktywna. Jest 

Bolek pokłócony ze ws!ą odjeżdża do Wer- · Jastrzębia, a dalej Zduny. Komp\na, Zdui'i- we wszy"tkich środowiskach kultural:nycn. to w dużej mierze wynikiem prymitywizmu 
szawy i powieść się zamyka wbrew tytułowi ska Wola, czy Skaratki (bardzo czynne poli- Prof. SchrMnm twierdzi, że obecnie ze metod prac:y w małych gospodarstwach, 
nie kt'ystaLizacJą, ale czyms wręcz p1·zeciw_ tycznle i znane z radykalizmu chłopów). wEzystkich ·form go podarowania jed;vnic gdzie. niejednokrotnie nie tylko maszyna, ale 
nyrn. Paw~ł. odwożący syna, medytujt: , czy W r7eczyw1stości nurt postępu glęboko ogrodnictwo spełnia postulat odpowiedn!.,,go i _ kon . bywu .zastępowany prasą. ręczną. Pu· 
Bolek znajdzie siebie, czy nie zmarnuje się przeorał Wieś łowicką. Pod •;i~nliiJ. wu.rstwą oprocer.towania włożonego kapitału i warlo· 111cwaz o?sza~· .gospodar~~wa me sto~ zw_ykle 
do reszty? Usiłuje się gniewać na wieś, al~ skandalów i skandalików, nadużyć, defrau· ~ci pracy. A właśnie ogrodnictwo jest tą for- w od~wiedn1CJ pro~orcJ1. do. wielk?scl rodzi­
dochodzi do wniosku, że na tych ludzi. nawet dacjt i wszelakiego rodzaju świtl.stw. towa- mą gospodarki, która pracuje wyłącz.nie na llY. wiec ta vi:ac1_1 mimo. ze Jest mnlna i mo„ 

*) Patrz ,.Wieś" nr. 36 (ll5). rzyszących kazdei prawie przemianie - ła- w:nnianę i wymaga większego czynnika in- ze wykazY"".ac się nawet w1ęks~ym efektem 
two te osiągnięcia w łowickim zobaczvr. te:ligencji ludzkiej' w organizowaniu. G~po- w plonie z J'ednostkl po~ierzchn1, j7dn_ak nie 

UNIWERSYTET LUDOWY Wie§ była uparta, jak Paweł Lrk:· szla na- darstwo polowe zawsze musi odczuwać n ci wys~arcn1. ~a uh:~yma.me. ~t'?pa zyeto~a 1! 

w GŁUCHOWIE: SKIERNIEWICKIM przód kupą l w pojedynkę. \Y koncskwencji. sobą przemożny ucisk sił przyrody przeci\V kome~znosc1 obn1za się. A JUZ. podnie~tenie 
od dnia 30 wrześni<ł pnyjmuje w rzucie historycznym droga \\'S i łowickiej czemu I nowoczesny „bunt" wied?.y przeciw- rorwoJtl kt!lturalneg~ slaje. się nieo~1ągal· 

zgłoszenia na kurs jesienno-iimowy nie była wsteczna, ani żadna. Miała wiele i:lzle.łać może w stopniu minimalnym. Si:< d nym marze1~iem. Kazdy więc wartosclowy 
Do podlłnia o przyjęcie należy dołączyć: odnóg i ścieżek ku kulactwu, ale to dążność zawsze nieuchronne obciążenie „ryzyka" go~- p~·odukt s~ozywczy _<n~. hodowlany - na: 

wła;;noręcznie napisanv, szczegółowy życio· nie powszechna. lak samo nie typowa, jak podarczego. Nadzwyczaj ciekawe sa tabli~t: biał, t;t~mk) - bY'."'a ~p~ze.d~any jako j.e 
rys, oraz opinię wydaną przez Zarząd Kola ta droga chłopow. litórl) pokazał Gałaj w liczbowe ilustruja::e wywody prof. Schramma . dy1:ie zrodlo z~l~byc1a gotowk1 na opędzenie 
.,\Vici". lub Inną organizację czy iltstytucję. ..Mystkowicach wiosce malej". l'odkt·eślaj[)c W ogóle dziedzina rachunkowości rolnicmj nu.Jel~menlarm~JSZ~ch potrzeb. Tak wytwa„ 
Zgłaszać się może młodzież płci obojga po- te fakty, chcę zwrocić uwagę na dwie spra- lnyje w !'obie różne nies-podziamld. Słabo„Ć iza się sytuacJa. ze gospod.arstwo drobne w 
cząwszy od lal 18-tu. Opłata za utrzymanie w wy. Jako dokument historyczny 0 wsi łowie- urgru1izacyjna rolników w głównej mierw gnmlcach ~ - 5 ha 0 ile Jest obciążone ro" 

klej „Mystkowice" nie maja większego zna- poleaa 11a tym, z'e ni'e nabi' erai·ą prz.ekonan.•u dzh.m llcz111ejszl) i zdatni do pracy zarobko~ 
internacie wvnosi około 1000 zł. miesięczni~. t k ... D 

Zgłoszeru.h -n"le·i.v wys•.'łac' na adres: czcnia i za a i 11ie mogą uchodzić. Już le- do skrupulatnego oblic1.cnia ·wynikóv" -v„1. weJ czlonkowic rodzil'ly nie ~ractt1ą poza 
u " ~ ·' piej trnklowuć Je jako obraz WSi polskiej' w ~ ' · · eo podarstwem le · 1 · t · 

UNIWERSYTET LUDOWY 1,1ai;y i do c:vfrowego ujmowania w~1:ystk1ch . . . • ~z wszyscy , iczą nu u 1zr-
ok:reo:le ucii:;ku 1 walk. \\ ted:v rażące skrzy- . . . · . . · , . . . · 1.1a111e z mego. nie zapewnrn utrzymama 

poczta Głuchów, powiat Skierniewice wienia rzeczywistości środowiskowej nie bę- pn:e1~wow .swego zy~ia g? pod~iczcgo. . : ~wym prucuwnikom bo 0 ile nie iest gospo 
Po!!zUkuJemy kandYd'.lłów n"a dą psuły wrażenia realizmu. Pesymizm Ga- J"esh ludzie przy osiąga:i'.u t.aki.ch "?·'oko<1~~ d~rstwem ilci ś.Ie ogrodniczym, zap wnlć g~ 

KOLPORTERÓW łaj a będzie bardziej u1.asadniony. I jeszcze dochodu (lO, ZO. gr. w ze tawiemu na 1 dwm nie może nawet mimo intcnsvfikacii . Jest 
objazdowych (gminnych) jedno. Obierając do ilu ·tracjj historii ruchu pracy w podgor·klch terenach. Mało?ols~i zmzumiałe. że intensyfikacja zwiększając do-

do rozsprzedaży czaAopism i broszur ludowego . środowisko 
1 
mało aktywne poli- prz.ed 1.93.9 r., a obecnie prol>'?rc1.onalm~ 11 c ( hód brntto. zwiększa jednocześnie nakład 

ua warunkach komiRowyrh tycznie. Gałaj bardzo sobie pracę utrudnił lc.pleJ) zyJą, t~ tyik? dla~ego, ze .1aI·o g~spi i- Jracy i kapitału. O dt-chodowoścJ zaś będzie 
l'i.P.ndydaci (posiadający rowery) mogą zgh1- Kontynuatorzy tego typu powieści (przy- darte - ro11;11cy figur.u.n. ty,lk.0 W ~isu ;.h decydownć nio ~rndwyi.ku plonu. lee"" 11ad­
s1.:ac się listownie w porozumieniu z wlaści- puszczam. że tacy będą. bo droga nareszcie '~nlyst~cznycn._ yY rzeczy~1sto~c1 ~rudmą. F. a; wyżka dochud 11 czyste~o . 
wym terenowo Zanądem Związku Samopo· · została dla spraw ruchu ludowego w litera- w zolk1m mozhwym „dorobkiem aby 1..y-..-. Autor zadał Ruble niemaly trud opracowu 
mocy Chłopskiej pod udrC'~cm: Dział Wy- turze otwai·ta) powinni tego blędu unikać. Ale. w ze~tawieni~c.h n~aszyc~ „fachowy..:11''. .iac do swego l1 1'lykulu 41! h1belek slRlysty: 
dawn1czy z. S. Ch. ~\:arszawa, pi. Sta9nkie- Prowadzi ona bowiem do wielu niepolrzeb- skar~wcow .- meJe~_~,u~tr:ie utrzymru:1e i c~nych ;. Wy.mowa l:ych cyfr przekonywa le„ 
wku 7 /9. nych nieporozumień .i niepowCJ9,zeń,. . dochod takich „rolnikow Jest i·ozumnrny pleJ mz w1elostromcowe dowodzenia. 

I 
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FAKTY I ZDANIA 
Egzorcyzmy 

nad „Młodą Myślą Ludową" 
Tygodnik „Warszawski" rad by widzJJeć 

„Młodą Myśl Ludową' ' w obiecującym okres-i~ 
'".ahania, przed wyborem systemu. Rzeczywiś_ 
cie. do dawnych motywów poszukiwania świa­
top~glądu" dołączyły się (choćby w te~~o­
logi1) nowe rzeczy: us!łowanie racjonalizacjt 
~oł~znych procesów,-pozytywne ustosunkowa. 
me Się d? c.y~lizacji. I szala zdaje s'.ę, pr,Z.e_ 
sunęł'.1 ~ę .J~Z \\-~raź.nie na jedną stronę. 

NaJWaznieJsze Jest bodaj to: mło<la myśl 
ludowa szUka kontaktu z myślą ogólnona.ro. 
dową. ',l'ak więc jak do „Płomieni" - or' 
ganu Związku Niezależnej Młodzieży Socjaii. 
sty<lz.nej. P:zenika ogólna dyskusja' o huma.niz_ 
mie socJalistycznym mająca swój wydźw;\ęk 
rzeczowy w porozumieniu ugrupowań poli 
tyc~~ch ro'botniczych, tak „Młoda Myśl Lu: 
dow17 przejmuje się aktualnym problemem 
roli i p.ozycj,i społecznej intell·gencji w Polsce 
±stawia go :praiktycZillle na gruncie wsi. 

Przez odbicie ważnej problematyki w ruchu 
umysłowym młodzieży pisma społeczno l!te 
rac~.. jak :V tym. wypa~ku „Kuźni~a" 'i 
„Wieś uzysk~Ją. SWOJe potw1erdzeni·e i spraw. 
d2lian wypełniarua swych funkcji wychowaw _ 
czych. , 

' cechach moralnych i umysłowych wytwarza 
rzekomo zamierzone kształty społeczne. 

W tym mechanicznym ujęciu zatrac·ają się 
procesy, ·za cają się wiązania, dzięki któ­
rym okład staje się systemem. Zatracai się 
zwłaszcza sprawa funkcjonalności dział'acza 
społecznego w określonej i jaltiej to - struk_ 
t~rze organizacyjnej. Pomipięcie tych wzglę_ 
dow przypomina w wyniku społecznikostwo 
XIX.wieczne, gdzte schemat szlache.tn.ej jed_ 
~ostki b0·1:"Jkającej się z opieszałą zbiorowoś_ 
erą stał się konwencjonalnym i obow.lą.zują_ 
cym schematem powieści społecznej. 
, Postawie;ine problemu - a;_owoczesny wójt 
Jako tech.nil{ społeczny, fachowiec od organi­
zowania ustroju dowodzi; że młoda myśl lu_ 
dowa posuw:!. się naprzód, zapomina jednalc 
od:zuc.~ć resztki tego „śwdatopoglądu chłop_ 
skrego , o którym tak niefortunnie rozwodził 
się w tej samej „Młodej Myśld Ludowej" 
Kut. Oso'bne egzorcyzmy nad nim odprawiła 
k~~yś we „~si" w „Wyznanii.oach" - ręko­
p:s1e wykradzionym z materiałów redakcyj 
nych „Wici" - ' -

Anna Kamień.ska 

Agraryzm 
ważny dla moralistów 

Nie jest to już awanturnik ! poszukiwacz 
przygód wędrujący od przypadku do przypad­
ku po świecie, doznający osobistych wzruszeń, 
jak bohater powieści Chojnowskiego p. t. „Mło­
dość, ·Miłość, Awantura". I nie jest to boh>a.te:-
Fou~niera - Meaulnes, tęskniący za este_ 

tyczną przygodą. 
Bohat~r . „świata Młodych" nie jest ju2: na­

wet Judymem, błąkającyi;n się samo~e po­
śród nwrpzwiązalnych - jak sąd?<lł - probie. 
mów społecznych. 

Ukształtowai: się wyraź.ny •vzór osobowy, 
który dla współczesnego pokolenia młodzieży 
staje się coraz powszechniej ob'.>wiązujący. 

Jest nim uśmiecruµęty pionier prżyszłego, 

lepszego kulturalnego i gospodarczeg-o bytu. 
Widać go na. dlustracjach „§wiata Młodych", 
jak doprowadza zniszczone instalacjP, fabrycz­
ne do stanu funkcjonowania, żarówkę pod 
strzechę, buduje szk-0ły a nawet stałe osiedla. 
Widać go także i przy książce. 

J1:st kulturov.'.a prawidłowość w tym, że dys_ Na łamach „Wic:i" toczy się ostatnio dy-
kusJa naukowcow i publicystów zaobserwowa- skusja o agr.aryźmie. Ma ona j'ednak specjal­
na prze.z młodych na łamach pism war.sztato ny chaxaikter, ujmowaina jest w kategoriach 
wych zostaje w sposób może ni·eco uproszczo - emo(!jonalnych. Samej koncepcj'i Mibkowskie­
ny, choć ogólnie słuszny, przeniesiona prze~ go yv jej składowych elementaich publicyści 
młodzież na praktykę, na technikę życia spo. wic1-0wi nie biorą na ana'1ityozny warsztat, 
łecznego, na natychmiastowe hasła: do pro_ gv~zej. j'eszcze bo nie włączają w ·· dysikusję 
gramów. ?s1ąg1Il1ęć całej dużej roboity intelektualnej, 
. Wiedzą wreszcie o co chodzi, gdy przyzna_ Jaką temu zagadnieniu poświęcił w Droe:o­
Ją dmś fa1teligencji funkcję nie jakiegoś ogól- ws_kazach" J. A. Król. Efekt tej· robotY p0le­
nego. „t:':""órst~a", ale organizowania życia gał na naświetleniu probl~mu w jego od:nie­
prowmcJI, czyli przesadzając nieco _ ca.leg,) sieniu historycznym i w jego konsekiwencjach 
społeczeństwa. społecznych, Wymiijanie tej interpret&:j'i daje 

świat młodych jest właśnie na drodze 40 
prawdziwej przygody opartej z jednej strony 
o il'.tetelną, planowo zorganizowaną pracę nad 
odbudową zniszczonego kraju, z drugiej o na_ 
ukowe do tej pracy przygotowanie. W ten spo. 
.sób już w latach g1imnazjalnych i uniwersy­
teckich, stała: się młodzież potężną warstwą 
produkcyjną, .n.ie za'Iliedbując przy tym pracy 
nad sobą w ośrodkach szkoleniowych. Jakże 
je.st inna ta młodzież od przedwojennej, która 
jeszcze przed wojną reprezentowała aż do 25 
lat życia konsumcyjny w gruncie rzeczy typ 
g:mlna.zjalisty 1 czy studenta, a dopiero po tym 
i po •rozmaitych „pra:ktyk.ach" stawała się 
czynną warstwfł. społeczną. 

Jest bardzo dobrze, że widzimy tę nową mło­
dziet w barwnych fotoreportażach „świata 
Młodych". ~le natomiast, że w innych p.i.ISmach 
młodzieżowych - nie. N. p. w „Widach" gdzie 
pow'.nna ona przesłonić wreszcie tradycyjne, 
obrZędowe śpiewanki. · 

tod
NYie mniej dawne „pogłębione" ujęcia i me_ rczu1tait dość żal.o.sny, dyskusja nie wiele 

wiciowe pokutują jeszcz!! tu i ówdzie i ITd~ieźy wiej&kieł :w!j"aśnia, sugeruje jej 
dobrze będzie je choćby na.zwać. ra:czeJ oceny wartoscmoące. 

Wiesław Jai.?żyńskf. 

Aktywiści 
. Dla Dziubieli Wacława na przykład ( Je- Byliśmy onegdaj lla. wojewódzkrl.m zjeździe 

~umer 8-9 „M~odeJ. MJl'Ś~~ Ludowej" nawią, __ szcze o. ag~a.ryźmie" Nr 33) sprawa a~ra~.vz- ld_eologic~ym Stronnictwa Ludowego. Zjaz_ 
ZUJe.do_pr~blemu mteilge?CJl w trzech artyku- ~u staJe się zagadnieniem mora1nym. Ideolo- <low takich · odbyło się w tym dniu 7. W na... 
ł~,h. Joźw1aka. „.KoncepcJa n~wo~snego wój_ ~ta młodzieży wiciowej' z ok<resu międzywo- stępną niedzielę drug!e 7. 
ta ! Brodowskie] „Problem mteligencji: Judo_ Jeinnego czer>piąc swe soki z iych ostatea- Na zjeździe hl!:tyw. Ludzie ci mają za sobą 
WeJ W n~zym ~poł~cz.eil.stwie" i Mozgi „życiie ~ych s~ormułowań, jaik:ie znalazły się w ksią- trzy lata doświadczeń W org'anizowa.nli.u nowe_ 
gospodarcze wsi w1dz1ane oczami chłopa". zc_e l\:'!1łi~01Wskiego, potrafiła wytworzyć wo- go ustroju i nowego życia społecznego. 

Pierwszym z „szałów" wiciowych, którymi kół siebie wysoik~ .aurę uczuciOIWą. To było Słuchaiem. Wjęcej - przemysłu, więcej -
młoda myśl ludowa bywai dziś nie _ rozum- momentem ~~JaJącym dla rozi:ruszenia ru- ma.szyn rolniczych i nawozów, więcej - szkó! 
na_ j.est moralizm. Krytyka inteligencji poL chu ~odow1eisk1e~o, a~aryzm według .au~- rolnicZ!ch, zawoclowych, gimna;zjów, więcej -
skiieJ w artykule o inteligencji ludowej prze. . ra miał ~~tastecz_nie d?Zo cec~ atz:akcyJnycn cśroclkow zdrowia i sanatoriów dla wsi, wlę_ 
prowadzana. jest metodą moralistyczną. Wyli- dla zmobJlizow~!!- . ~s1 - to Jest Je_(!~ ~stu- cej - elektryfikacji, więcej ..,... odbudowy, 
czenie cech moralnych ma charakteryzować ga. Według . Dz1ub1eh ze względu własme na więcej - dom<>w ludowych i św1et1ic, więce:i 
warstwę społeezną i odsądzać ją otl prawa ten e!ek;t n.arzuc_a się postulat wlem~i dla - bibliotek, więcej - opiekli nad dziećmi, wię. 
przewodnictwa: w narodzie. Lerustwo, egoizm sameJ konce~~· P;oblem ~pra;w.dzen1a .1ej cej spółdzielni, więcej, wlęc_ej, więcej ... 
rodzinny, dwutorowość etyki, towarzyska obłu_ P~stosowal. nos~1 hIStorycz!l':J gm1e. Adep- _czy to był- nowy ton? Pamiętam tych akty_ 
da, fałszywa dewocja, -wygodnictwo itd. _ c1 agraryzn~u nie uwzglę?maJ~ korek.tur cza- wistów, kiedy z redakcji w H r. i 45 wiosną 
toż- to przecież siedem grzechów głównych sowych,. kfore wyzn~Ją no:ve .postulaty, li latem brali numery „Wsi" z artykułami o 
ludzkości, a postawa ahistoryczna jest grze zdete_:m11:J.OiWa~e n?'W. Y~l _zadam~11. Reformie Rolnej, brali broszurę „Chłopska 
chem historycznie określonej epoki. - • Bo Ją się . o~ wc1ągm~a czW:w1~ka w no- Reforma Rolna" i szli z tym maferiałem .ide_ 

Kreśląc wzór osobowy działacza społeczne­
~o nie pozbywa się Jóźw.'.ak kategorii mora_ 
lIStycznych - jego wójt musi się odznaczać 
„silnym charakterem i być porządnym czło_ 
Wllekiem". 
~le porządnym w jakim porządku? Czyż 

dz1e~ic : kapitalista nie bywał porządnym 
człow;ekiem na folwarku obrabianym przez 
nieporządnych chłopów pańszczyżnianych ? 

Łączy się to z mitem wodzostwa - dzia... 
łacz wiejskii ujęty jest jako wzorzec przede 
wszystkim świecący przykładem dzięki wailo_ 
rom osobistym. I na to zgoda. Ale w ja.kim 
ustroju się porusz·a? Jakie te proc€Sy spo. 
łeczne organizuje lub stwarza? Na to trzeba 
odpowiedzieć. 

Przeżytkiem myślowym jest także ciągła 
filantropijność w określaniu obowiązków inte_ 
ligencji ludowej. Z kolei ona po intel.iigencji 
szlacheckiej ma zająć stanowisko protekcyjne 
wobec ciemnych mas. Nie od parady - przy_ 
kład literacki Judyma. Tymczasem prymityw. 
na organizacja kultury wsi, istniejąc-a. apaira._ 
tura kulturowai ni·e daje zatrudnieni.a inteli 
gencji fachowej na wsi. System gospodarczo: 
społeczny wsi nie mieści jeszcze w swoim 
budżeclie egzystencji większości z nich. Na nic 
wdęc się nie zda, jeśli czyniąc ofiarę z życia 
w wyższym kulturalnie kręgu, będą siedzieli 
na wsi jako wzory osobowych kwalifikacji dJa 
środowliska wiej!lkiego. Zainim nie powstaną 
or.ga.n.i.za.cje, które by zapotrzebowały facho_ 
wych inte1i:gentów, propaganda powJ:acania 
chłopów wykształconych na wieś musi mie<: 

, ton filantropijny. Wychodzenie wykształco_ 
nych chłopów ze środowiska wiejskiego nie 
musi - jak sąidzd Mozga: powodować za:hamo. 

·wania w postępie wsi, jeśli działanie ich na... 
stawione jest świadomie na poszerzanie obsza:_ 
ru kultury, jeśli stają. się oni na grunClie ogól. 
nonarodowym rzecznikami potrzeb kultura.I_ 
nych wsi. 

Nie przepłoszył jeszcze reda.ktOO: Grad ze 
swego dyskusyjnego, w libei'Bllnym stylu pis_ 
ma - izolacjonizmu stanowego. Mozga gwa... 
rantuje wsi zachowanie jej „wartości ducho_ 
~eh wyreżających się w zdrowiiu moralnym 
f obyczajach", jeśli wieś zdoła zatrzymać n·a 
wsi na:jtęższy, najczymn.i.ejszy swój element -
dając mu wykształcenie rolnicze. 

Na czym p0lega błąd? 

„Młod'Zoi myślący ludowo" upraszczają swo_ 
je widzenie świata społecznego biorąc pod 
uwagę dwa tylko czynniki: działacz jako 
twórca 1 środowisko jako tworzywo, materiał 
9FP.0łec.z.ny. Indywidualny działacz o pewnych 

we pr<;cesy, Ja!kby to row.nało się Jego zatra- ologicznym parcelować. Pierwszym czytelni. 
cre. Nie chcą do trzec, że warto~ć człowieka · kiem byli oni. Uczyli się. Znajdywali sfor_ 
sprawdza się tymi zadania:mi, jakich realiz'l.- mułowanila własnych nie dość lllieraz jasnych 
cja to właśni~ wypełnianie proc&ll dziejo- myśli. Nowe argumenty, może i na pewno no_ 
wego. W związku z tym w wypowiedziach we ujęcie i nowe zasady 'Wyjaśniania. Czytali 
dyskutantów przewij'a się podskórna sugest;a gazety, polityczne, rewolucyjne -wytyczne, cha. 
że rz~istość dzisiejsza jest „za droga" d~ rakterystyki wroga społecznego. Lapczywie 
przyjęcia, ponieważ zmusza do zajmowania prz;es~alal.i się na: kursach, zdobywali umie_ 
faikich postaiw, które przesuwają na dalszy jętnosć politycznego dZ!iała.nia w nowych wa... 
pla:n te wartości, j"akie ruch wTciowy uznał runkach społecznych. 
za cenne w okresie międzywojennym. w ję- To są dziś wiarusy. A równocześnie do­
zyku f?<:Zonej dyskuSiji nie kwestionuje się w strzeg'amy w ich twarzach powrotną świeżość 
zasadzie tych zadań, jakie stoją przed na.ro- jakby sprz-ed 3.ch lat. ' 
dem, niby docenia się ważmość nowego ustro- W tych nielroóczących się więcej i więcej 
ju .społeczno-gospodaa:czego, potrzebę wpisa- wyraz:iły się dwie rzeczy. Nasz aktyw tereno: 
nil!- się w niego, ale sugemje się równocze- wy ~a już wizję ustroju li wyliczył sobie do. 
śnie, źe nie daje on szans na ksz·talltowanie kradnie, zaspokojeni.e ja.kiich potr:zeb ws1 wy. 
osobowości lu~iej, tak jak zakładała to pełni żyde jemu .i jego pokoleniu. 
kooce.pcj·a agraryzmu. Ta positawa stwarza Więcej d więcej - to nie tylko żądanie pod 
opory, Mórych konsekwencją jest wygłaszanie własnym adresem aktywu, to było równoczes_ 
opinii nie ma<lących obiektywnego uzasad- ne pytanie - jak osiągać więcej 'l 
nielllia. I dla.tego ~ zjeżdzie było coś z nastroju 

Leonard Sobierajski 

Świat Młodych, 
Obserwatorzy zorganizowanego życia noaszej 

młodmeży zauważają lzaipewne korzystne zmia­
ny na tym odcinku. Pi-sma młodzwżowe włą­
czyły się już dosyć p.rzeko;nywującó w aktual­
ne zag'adnj.enia kulturalne, społeczne i gospo­
daa:cze. 

sprzed 3.ch lat. Bo rzeczywiście, styczeń 47 
roku, przez wy>bory i amnestię zakończył etap 
rewolucyjnej walki poEtycwej o utrwalenłe 
podstaw nowego ustroju. Ca:ły ciężar tych sa_ 
~ych przodowniczych sił przesuwa; się obec_ 
n~e n11; budowę ustroju. Aktywiści mówią Ja­
prdarrue: przed :nami tera.Z - gospoda.rI(a i 
kultura. Oni już w tym tkwią. Już orgain!_ 
zowali, mają wyin:iki, ale to był - Illlimo 
wszys~o - "!1 i~h dośw1a.dc2leniu osobistym 
ol•res l.lDJprowizacJi. Analizują dorobek z te_ 

Akdemick~e „Po prostu" bierze udział w dy. go okresu, na przykładzie. W!.ele złego możnai 
skusji irad now!J: literaturą, „Młoda Myśl Lu- powiedzieć o spółd2lielruach gminnych ZSCh, 
dowa" yodjęła problem inteligencj1i ludowej, przede wszystkim, że ich za mało, ale ... nie 
postawrony przez „Wieś" na: zjeździe pisa:rzy w ~ym rzec.z, ~e w maju 45 roku był.o dopie­
chłopskich w Rytwianach. ro i tylko - Jedna. Rzecz w tym, że za.cz'ąć 

W ścisłej zależności od udziału pism mło- t~zeba było wcale nie od zakładania spółdziel. 
dzteżowych w społeczno.kulturalnej problema- n1 a od kursu kllkutygo<lnlowego, który przy_ 
tyce w zakresie pia.nu i dyspozycjd -'wystę- ?·otował~! .do zrozumienia struktury tej nowej 
puje generalny udział młodzieży na odcinku l!IlstytucJ1 i do poruszania jej aparatem. Dziś 
pracy, gdzie jej rola szczególnie jest koo- jest już 200 spółdzielni. 
kretna. Nasz 'aktyw dojrzał w ciągu tych trzech 

W ZWM.owskim ,,'§wiecie Młodych" poja- lat, właśnie w rewolucyjnej walce i improwi­
w!ają się nieustannie · reportaże. Ich bohate- zacj.i do praworządnego i planowego urzeczy_ 
rem jest młodzież robotnicza i chłopska, która wistniania ustroju. Aktyw stawia sobie dJate_ 
z jednej strony odbudowuje zniszczony aparat go wyższe, trudniejsze dziś zadania. Pierwsze 
pro<lukcyjny przemysłu państwowego, stawia z nich to tak, jak z tą spółdzieln!ą - przeszko. 
mosty, poprawia drogi, z drugiej - nabywa lenie. Przeszkolenie do zsynchronizowanej or_ 
w szkołach fachowej wiedzy do prac związa- gani.Zacjli g.ospodarki i kultury na terenie. Ak_ 
nych z odbudową. tyw wie, że nie obejdzie się tu bez elementów 

Przeglądającemu _uważńie „świat Mło<lych" teorii, bez historycznych wyjaśnień, dotąd 
nasuwa się silnie pełny obraz nowego typu istniejących warunków społecznych i gosp.o. 
młodzieży, którą ukształtowały powojenne wa. darczych, a które przecież mają przekształ. 
run.kJ! społeczno-gospodarcze. cać przy pomocy nowych instytucji. 

Bogato ilustrowany tygodnik pokazuje bo- Dla aktywu zagad.ru!enie stoi jasno. Każ.dy 
haterów młodzieżowych czasów społecz.neg:> chłop potrafi sobie już dziś obliczyć koszt litr:i 
gospo<larowania dobrami kulturai1nymi i eko- mlek.a ~ złożyć preliminarz opłac·a1ności ~os­
nomicznyml. ~ ... J2odarstwa. Ale dla nowej organizacji życia 

ekonomicznego i kulturalalego wsi aktywd!icl 
potrzebują i żądają wskazań, żądają, aby to­
WB1rzyszyła im myśl naukowa i wiedza specja. 
listów, a wówczas w samej robocie dadzą so_ 
bie radę. , 
K!mże są ci aktywiści? Część z nich to dnte­

llgenci chłopskiego pochodzenia, z uniwersy_ 
tecklm nierzadko wykształceniem. Większość 
samoucy, których awans społeczny wyrósł w 
roboc.le. I cri są jakże bliscy zrozumienia wy_ 
jaśnień ! wskazań, jalcie dać i.m może trud­
na myśl z pierwszej, twórcz'ej ręki· Nie dar_ 
mo kilku z przemawiających dowodziło argu. 
men.ta.mi zaczerpniętymi ze „Wsi" d Jl uczci. 
wym powołaniem się na źródło. Więcej, ze spo. 
kojem i wiarą, że ponad nimi nie ma pustki, 
że problematyka · życia społecznego znajduje 
się wc.iąź na Warsztacie i zawsz'.e będzie moż_ 
na sięgnąć po wyjaśn:e.ni.a. dla rozwiązania 
konk.Tetnych, praktycznych zadań. 

Kiedy taki aktywista z Koneckiego wystą. 
pił i powiedział krótko: gleba nieurodzajna, pot­
wiat przeludniony - 7.500 ha ornej ziemi. Na 
każdego gospodarza przY'Pada średnio 1.5 ha:. 
Szkół w jego gromie trzy we własnych budyn.. 
kach, 7 - w domach prywatnych, świetlic nie 
ma. Co robić? 50 proc. ludności powiatu 
przeprowadzić na Zachód, nic innego nie po_ 
może. Kiedy takie podał stanowcze rozwliąza. 
nie, poczuliśmy, że wiedzy o Polsce w.spół. 
czesnej wzajemnie uczyć się od siebie możemy 
i wza:jemnie jesteśmy sobie potrzebni. 

Oni z terenu oglądają się za młodzd.eżą stu. 
diującą i chcą ją mieć, specjalistów, z powlio_ 
tern w ;pracy, oni chćą akcją wychowania w 
kulturze nowej Polski: objąć i ojców - (no. 
we zada.tiie dla: scentralizowa.nego TUL..u). 
Marszałek Sejmu Kowalski dobrze pmeWL 

dział ten proces rozwoju d dojrzałości naszych 
aktyw.istów do noweg-0 ustroj.u. 

I nie mógł dopra.wdy przypomnieć im lep.; 
szego wzoru, lepszego patrona, lepszego ro_ 
dowodu illrad rodowód aktywisty Polski Ludio_ 
wej, jaki zaczylil.8. się od · Tomasza Nocm.iJckie. 
go - działacza., myśliciela i pisa"l'Z&. W tycli 
zwią.zkach: działa.Ilia - !dei - pisarstwa 
k.ształtować się bę<raie nasz aktywista. 

Piotr Chmura 

Komunikat 
Redakcja tyg. „Wieś" wzywa wsZ)WtJdch 

posiadaczy: 
a) starych numerów pism ludowych 

(Wieńca - Ps:r.czółki, Ząrania, Przyjade1a 
Ludu itp.). 

b) rocznik.ów pism !udowych (najstar-
1szych. jak również kompletów pism z okresu 
do 1939 roku). 

c) starych kalendarzy ludowych, 
d) ulotek. druków, 
e) zdjęć i fotografii pisarzy chłopskich 

i działaczy kulturowych wiejskich, 
f) pamiętników, listów, wspomnień włas­

nych i cudzych, zwłaszcza o ile dotyczą one 
w jakikolwiek sposób pisarzy chłopskich. 

g) ciekawych zdjęć zabytków. pamiątek 
- o nadsyłanie tych rzE:CZY na .adres redak­
cji „Wieś" - Łódź, Piotrkowska 133. 

Redakcja gwarantuję zapłatę za t'Zeczy. 
które stanowią wartość dla ich posiadaczy. 
Ze względu na ogromną doniosłość akcji 
(przy redakcji powstaje ośrodek badania 
kultury wsi) - prosimy o uwzględnienie na­
szego apelu. 

SPROSTOWANIE 
w ostatnim 36 (115) numerze ty.godn:i~a 

„Wieś" wkradły się dv artykułu w1cem1ru_ 
stra Oświaty Wilhelma GarncaTczyka po. 
ważne błędy, które zniekszitałciły seins arty_ 
kuru. Mia:nowicie na skutek pośpiechu w 
pracy i niedostatecznej uwagi korektora, 
poszczególne części artykułu zostały poprze_ 
stawia!Ile, za co Redakcja przeprasza Autora 
i Czytelników. 

KSIĄ.żKI NADESLANE DO REDAKCJI 
Wydawnictwo M. Arcta - Warszawa 

Julian N owak Dłużewski - Poezja po­
wstania Kościuszkowskiego, stron LXII i 
152. 

Twa Przyjaciół Ossolineum ·- Wrocław• 
Fr. Pajączkowski - , Ossolineum we 

Wrocławiu, stron 18. · 
Zw. Zawodowy Literatów Polskich -

Oddział Wiejski Kraków. 
Stanisław Skoueezny - Wierni ziemi~ 

Poezje - stron 80. 
Dr. Józef Putek - Wódka i propinacja. 

bez miejsca wydania. Stron 62. 
Spółdzielnia Wydaiwnieza „Wiedza" -

Warszawa 
Jarosław Iwaszkiewicz Nowele włos-

kie. Stron 236. 

Redaktor naczelny: Jan Aleksander Kr61. 
Redaguje Komitet 
Adres i:edakcjl ł admlnistraejł; Lódź, Piotr• 

kowska 133, tel. 100-98. 
Redakcja rękopisów nie zw~aca. _ 
Wydawca: Zarząd Główny Zw. Samopom 

Chłopskiej. 
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